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l ’o  d z lF - j i  D fi^ stie

Dnia 7. w rześnia odbędzie się w y­
bór do parlam entu  jednego posła z  1. 
okręgu m iasta Lw ow a. Jest to m andat 
opróżniony po świ. p. Godzim ierzu Ma­
łachow skim .

Mimo, że do w yboru  trzy tygodnie 
tylko jeszcze, putAieitcr o kandydatach 
nie nie slvchać. Ale tak kątokryjem  
dow iadujem y sie, że zam ierzają się 
ubiegać o ten m andat dr. Dwernicki, 
dr. Grek, dr. A sehkenazy, prof Rydy- 
g.er. radca d ’Abane.ourt, no i so c ja li­
ści tentow ać chcą także o ten zaszczyt 
obywatelski dla... to w. H ausera .

W idzim y więc, że będą to  bardzo 
wesołe w ybory. Już jest sześciu kan­
dydatów, sześciu jeszcze przybędzie, 
potem dziesięciu odpadnie, i ostatecznie 

; rzecz rozegra się m iędzy kandydatem  
narodow o - dem okratycznym  a  ludow ­
cowym .

N ieom aw iam y ani kwalifiacyi ani 
szans w ym ienionych pow yżej kandy­
datów. Źle się jednak  dzieje, że ci, 
którzy cb :ą  kandydow ać, kryją s 'ę  ze 
swoim zam iarem , jakby  ta  tajem niczość 
do czasu a w yskakiw anie  w ostatniej 
chwili iak deus ex  m achina  na arenę 
w yborczą było szczytem  kunsztu  dy­
plom atyczno politycznego.

Jednego z tych kandydatów  pyta­
liśmy, diaczego się nie zgłasza, naco 
gorzko odpow iedział:

— M am czas. Jeszcze mi dość 
psa naw ybierają 1

Ano m a racyę. D nas się w łaści­
wie nie kandyduje. U nas Się prze- 
dew szystkiem  zw alcza współ- i kontr­
kandydatów . U sunąć i pognębić w szyst­
kich, aby obyw atele niemieli innego 
w yboru —  oto kardynalna zasada, 
którą się u  nas zw ycięża.

TJ nas i na świście.
(P ie lg rzym ia  u kra iń ska  „w  K an ossu  “ . 
Moskało f ile  s ta w ia ją  horoskopy■ — Or- 
ya n iza cya  polska p o d  P ru sak iem . —  
nZunązełc n arodu  rosy jsk iego“ zapu szcza  
sieci to O ah cyi. —  Z ja z d y  d y p lo m a ­

tyczne).

U kraińcy na seryo postanowili udać 
się „w  K anossu". W szystk ie  pism a ru- 
skie,naw’et nieukrainskie żyw ozajm u ią  się 

spraw ą. Jeden ty lko organ naczelny 
Ukraińców droży się i droczy Nie na 
rękę m u to zapew ne. T ak  sam o jak  
będzie nie na rękę porozum ienie w  kraju 
dla bardzo wielu., „boryieli“, zaw odo­
wych, u trzym ujących  się i grom adzą­
cych oszczędności ze sw ego fachu, agi- 
ł^cyi. Bo z  chwilą osiągnięcia porozu- 
^-cnia cala

armia ukraińska
r*msi zejść z poia na  „zim ow e leże", 
^ ię o  korpus oficerski i m anszaft u k ra ­

iński z „b ilem ’ na  czele musi obsta­
w ać przy s ta tu s  quo — logika bardzo 
prosta. Innego zdania m usi być przy­
party  Jo  m uru sztab  generalny w ojują­
cej U krainy. T yiko jedno  im tu bedzie 
g ryzącą solą w  o k u : Usunięcie się rzą­
du oJ portraklakcyi. U kraińcy woleliby 
aby  gadał z nimi sam  iząd centralny 
bez m ieszania się w  to Polaków. T aka 
rzecz była jednak  m ożliwa za rządów  
K oerbera, ale nie obecnie za rządów

Becka, który nabrał istotnego przeito  
nania o u artości ukraińskich polityków 
i ich tendencyach. M j śm y już  donosili 
o tern, że bar. Beck ośw iadczę! ofieyai- 
nie, — iż wcale do p ertrak tac ji 
m ieszać się nie będzie. M ogą teraz 
U k ra iń cy  rozbijać g łow y o m ur, m ogą 
rozpaczać *— nadarem nie. Jeay n a  ze- 
została im deska ratunku  — K anossa. 
M ają jednak spraw ę o tyle ułatw ioną, 
że nie czekają ich w tej Kanossie po-

i^ iow an it* na D ia łp j.

dwoje zainkrręte, ale szczerą życzliwość 
chęć zgody i pokoju.

Organ m oskałofilów G allczanin, 
rów nież zabiera gios w  tej spraw ie 
i bawi sie we wróżbitę. W edie jego 
„jasnow idzenia-

Polacy zamierzają antypruską roanifę- 
stacyę w Sejmie

i dlatego pragną się z Ukraińcami po­
godzić, by ci nic rub.u im dysonansu,

Hajloasze Wydła twaletowe w  UJ zapachtifL. K osztn j« sztuka 
cł,scśsc ---.:— - ś£0 groszy. Żądajcie  wszędzie at /Irntą Fabryk i
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Zapom inają jednak moskalofile o tern, 
że choćby do takiej m anifestacyi w  Sej­
mie przyszło i Ukraińcy w  zam ian za 
ruski uniw ersytet, w prow adzenie narze­
cza m ałoruskiego w szkołach i urzędach, 
zw iększenia liczby m andatów  sejm o­
w ych i t. p. borb zaprzestali, nie mo­
gliby oni oficyalnie Prusakom  się nara- 
rać, boć przecie m ają od tych Prusaków  
poparcie w rozm aitej formie —  są naje­
mnikami Prus.

N ow a pruska  ustaw a o stow arzy­
szeniach, dotkliwa dla prow incyj rdzen­
nie polskich, jest w prost groźną dla ko­
lonii polskich na  ziem iach niemieckich. 
Drobne grupy em igrantów  zarobkow ych, 
ograniczone w  m ożności porozum iew a­
nia się i organizow ania w  stow arzy­
szeniach, zagrożone są w ynarodow ieniem  
w stopniu daleko w iększym , niż do nie­
daw na. Z tego pow odu kom itet cen­
tralny w yborczy p o lsk i, postanow ił 
twmrzyć

komitety polityczne
w  okręgach liczniej zam ieszkałych przez 
Polaków'. Na początek utw orzono ko­
mitet w’ Berlinie, gdzie przebyw a kilka­
dziesiąt tysięcy Polaków. Cele now ej 
organizacyi i sposoby jej działania 
streszcza D zienn ik  B erliński, jak  nastę­
puje :

Zadaniem  kom itetu politycznego 
jest obyw atelskie i narodow e uśw iada­
m ianie Polaków  na  obczyźnie po pra* 
w ym  brzegu Ł aby drogą wieców , ob­
chodów , w ykładów  pouczających przez 
zakładanie T ow arzystw  i czytelń ludo­
w ych, przez w zm acnianie T ow arzystw  
już istniejących, przez szerzenie odezw , 
druków  i b roszur ulotnych, wogóle za 
pom ocą w szystkich legalnie dozw olo­
nych środków , um ożliw iających pracę 
nad uobyw-atelnieniem rodaków .

Dla ułatw ienia i pogłębienia tej pracy 
tw orzy kom itet podkom itety, w  Berlinie i 
okolicy Berlina oraz na Ł użycach  podług 
okręgów  w yborczych parlam entarnych, 
w  dalszych zaś okolicach wszędzie 
tam , gdzie żyje w iększa liczba Pola­
ków . Podkom itety te, k tóre w ybierają 
sobie zarządy, p row adzą dzieło oby­
watelskiego i narodow ego uśw iadam ia­
nia rodaków  po w łaściw ych okręgach 
w yborczych i okolicach, w  których ży ­
ją  w iększe g rupy  Polaków .

N ow ą pracę Polaków  pod pano­
w aniem  pikelhauby zasyłam y serdeczne 
szczęść Boże!

O dbyw ający się obecnie w  Ki­
jowie

prawosławny zjazd misyonarski
na k tóry  spędzono z całej Rosyi m e­
tropolitów, biskupów , popów  i mni-
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Sftfa kryminalne
pod IM ą  113.

Przytem  w cale się nie nudził.
Zgłębiał w artość sw oich odkryć, sza­
now ał je i jak  ow a w ieśniaczka z garn ­
kiem  mleka na sprzedaż, budow ał św ie­
tną przyszłość dla siebie na fundam en­
tach  tego planu.

Nareszcie około pierw szej godziny, 
ajen t bezpieczeństw a ujrzał, jak  Ca- 
vaillon w stał, przebrał się do w yjścia 
na m iasto i wziął za  kapelusz.

— W y b o rn ie ! — rzekł — nasz
M erkury w ychodzi, baczność!

W  rzeczy sam ej, w  chwilę potem  
Cavaillon zjaw ił się w  bram ie dom u. 
Zanim w yszedł, spojrzał na praw o i na 
le w o ; zaw ahał się.

—  Czyżby się czego obaw iał ? —  
pom yślał Fanferlot.

T ak  nie było. Młody kom isant 
m ając interes do załatw ienia, a nie 
chcąc, aby jego nieobecność była sp o ­
strzeżoną, nam yślał się jak ą  drogę 
w ybrać, żeby się spraw ić jak  najkró­
cej.

Zdecydow ał się nareszcie. Poszedł 
na przedm ieście M ontm artre, stam tąd 
na ulicę Notre-D am e-de-Lorette. Szedł 
prędko nie troszcząc się w cale co o 
nim pow iedzą potrącani przechodnie ; 
a jent bezpieczeństw a z  trudnością za 
nim zdążał.

Gdy już był na ulicy Chaptal, 
Cavail!on zatrzym ał się i w szedł do do­
m u pod 1. 39.

chów  stanow i najw ażniejszy w ypadek 
w życiu publicznem  Rosyi. U chw alono 
tam  cały szereg w niosków  zm ierzają­
cych do

rozszerzenia prawosławia,
i ograniczenia ukazu  tolerancyjnego.

U chw ały te wzięli sobie natych­
m iast do serca galicyjscy moskalofile, 
6pędzając chłopów' ruskich do piel­
grzym ki do Poczajow a

po błogosławieństwo rosyjskich prawo­
sławnych popów!

Jak z  kom petentnych źródeł infor­
m ują, całą pielgrzym ką chłopską zao­
piekuje się od sam ej granicy „zw iązek 
narodu rosyjskiego" złożony jak  w ia­
dom o z najskrajniejszych rosyjskich 
szowinistów'. Będą oni próbowali na­
m ówić ciem nych galicyjskich chłopów' 
do „m isyi" w  rodzinnym  kraju. A za­
tem  niedługo m ożem y się spodziew ać 
now ej kw estyi w Galicyi, kw estyi pra­
wosławia. Ziarno rzucone!

Im perator W ilhelm gościł obecnie 
w  K ronenbergu niedaleko H am burga 
w ujaszka

Edwarda VII.
O sobiste stosunki m iędzy W ilhel­

m em  a tym  w ujem  z za kanału były 
daw niej, jak  w iadom o, bardzo naprę­
żone. T o  przed rokiem —  podczas w i­
zyty  niemieckiej pary cesarskiej w  W ind­
sorze — uległo podobno pew nej zm ia­
nie. Serdeczne, a naw et podobno fami- 
lłfno-czułe toasty, jakie tam  zam ienio­
no, miały pośw iadczyć przed św iatem , 
że znikły daw ne osobiste nieporozum ie­
nia i niechęci i że nastąpiło zupełne 
pojednanie. Lecz to  polepszenie się 
osobistego stosunku m iędzy tak blizki- 
mi pow inow atym i w  niczem  nie w pły­
nęło na stosunki polityczne m iędzy ich 
państw am i, ani naw'et na dalszą po­
lityczną akcyę w ładcy angielskiego. 
Przeciw nie, mimo zjazdu w  W indsorze, 
E dw ard  II. snuł dalej sw oje sieci, które 
m iały zupełnie odosobnić Niem cy i po­
zbaw ić je  dom inującego do niedaw na 
w  Europie znaczenia. U korow aniem  tej 
akcyi był zaś n iedaw ny zjazd w  Re- 
w lu, podczas którego dyplom acyi an­
gielskiej powiodło się rzekom o w cią­
gnąć także Rosyę do tych antiniem ie- 
ckich kom binacyj.

Aż oto w ypadki w  T urcyi zm ieni­
ły sytuacyę. N astąpiło ponow ne niby 
porozum ienie w  K ronenbergu, zapew ne 
w  takich sam ych ram ach, jak  ongiś 
w  W indsorze, to  jest osobiste stosunki 
obu panujących  nie zm ienią w  niczem  
stosunku  obu państw .

Król E dw ard  udał się następnie 
w  odw iedziny do cesarza austryackie-

Zaledwie zrobił parę kroków  w  
korytarzu, poczuł się schw yconym  za 
ramię, a odw róciw szy się raptem , spot­
kał się z Fanferlotem  oko w  oko.

Poznał go natychm iast, zbladł, co­
fnął się, szukając oczam i m iejsca do 
ucieczki.

Lecz ajen t bezpieczeństw a przew i­
dział t o ; zagrodził m u sobą odw rót. 
Cavaillon czuł się schw ytanym .

—  Czego pan chcesz odem nie ?  —  
zawołał drżącym  ze s trachu  głosem.

Co najw ięcej Fanferlota, zw anego 
W iew iórką, odznacza pośród kolegów, 
to  jego nadzw yczajna łagodność i 
uprzejm ość.

N aw et ze sw ym i klientami jest 
grzecznym , trak tu je  ich z najw iększą 
oględnością, zachow ując  w szystkie dro­
biazgow e form y przyzw oitości naw et 
w tedy, gdy ich chw yta i w iąże.

—  Chciej pan  — rzekł —  w yba­
czyć mojej śmiałości, że się łaskaw ego 
pana zapytam  o pew ne m aleńkie ob ja­
śnienie...

—  Mnie o objaśnienie ?
—  T ak  jest, kochany  panie, pana 

E ugeniusza Cavaillon.
—  Ależ ja  pana nieznam .
—  Oh 1 przeciwnie ; widziałeś mię 

pan dziś rano. Idzie tu  zresztą  o m ałą 
drobnostkę, m oże pan zechcesz podać 
mi rękę i w yjść na chwilę ze m ną, 
zaco panu  będę m ocno obow iązany.

Cóż było robić ? Cavaillon podał 
m u  rękę i wyszli razem .

Ulica Chaptal nie jest jedną  z tych 
dróg hałaśliw ych i pełnych ruchu, gdzie 
pow ozy stanow ią dla pieszych ustaw i­
czne niebezpieczeństw o. Jest tam  kilka 
tylko sklepów , a od rogu ulicy Fon- 
taine, zajętej przez aptekę, aż do ulicy 
Leonie ciągnie się długi m ur przebity

go. Na razie nie w iadom o, jakie na 
zjeździe tym  poruszano spraw y. Nie 
ulega wątpliwości, że będzie tam m o­
w a o najżyw otniejszych bieżących 
spraw ach, jak  przym ierze Anglii, Rosyi 
i Francyi, reform y w Macedonii itd.

Chrońmy młodzież.tJ

(D okończenie).

Przechodząc do sp raw y należytej 
opieki pozaszkolnej nad  m łodzieżą, 
trzeba  raz sobie pow iedzieć praw dę, że 
m y po „galicyjsku" staram y się zara­
dzić złemu.

T em at to zbyt pow ażny i obszer­
ny, by go m ożna w yczerpująco omówić 
w  luźnym  artykule dziennikarskim .

Zanotow ać jednak  należy fakty, 
niejednokrotnie już  stw ierdzone we 
w szystk ich  naszych  m iastach.

Młodzież gim nazyaina i szkół re­
alnych —  niestety, w zorem  wielu z gro­
na m łodzieży akadem ickiej a na­
w et za przykładem  wielu ojców  i w y­
chow aw ców  — uczęszcza wieczoram i 
do obskurnych  szynkowmi, zapija się 
i gra w bilard. Publiczne dom y rozpu­
sty  zaliczają do sw ych  stałych gości 
studentów .

Zgubne skutki alkoholu dla m łode­
go organizm u aż nadto są znane, by 
je tu  opisyw ać. W  całej Europie w y­
stąpiono do walki z tym  wrogiem  
ludzkości.

Np. w  Anglii naw et słuchaczom  
uniw ersytetów  zabroniono uczęszczać 
do szynków . A kadem ik schw yta­
n y  na gorącym  uczynku  m usi opuścić 
w szechnicę. Szynkarzom , sprzedającym  
gorące napoje uczącej się m łodzieży, 
w ładza odbiera koncesyę.

A czyż trzeba bliżej określać, ile 
m łodzieży unieszczęśliw ił dom  rozpu­
sty , brudząc i łam iąc kw iat młodości 
w  w iośnie życia ?

U  nas z nielicznymi w yjątkam i, mło­
dzież szkolna niem a praw ie żadnego 
dozoru. W praw dzie  dyrekcye szkolne 
m ają  spis stancy i dla uczniów  — ale 
przecież z  tego nie m ogą nic wiedzieć 
o dozorze w  dom u

Stancye dla studentów  u trzym ują 
przew ażnie w dow y, niżsi urzędnicy, 
rzem ieślnicy, dozorcy dom ów . T rudno  
naw et od nich w szystk ich  w ym agać, 
by byli pedagogam i.

W ięc młodzież używ a sw obody i 
bu ja  — a ow oc zakazany  nęci. 1

Anglia i F rancya takich stancyi 
niezna, Młodzież zam iejscow a mieści

tu  i ówdzie m aleńkiem i o k ien k am i; 
ośw ietlającem i pracow nie stolarskie.

Jest to jedna z tych  ulic, na  k tó­
rych  rozm aw iać m ożna sw obodnie, nie 
zstępując co chwila z chodnika ; w ięc 
Fanferlot i Cavaillon mogli sw obodnie 
prow adzić dyskurs.

—  Rzecz chodzi o to, kochany 
panie —  rzek ajent b ezp ieczeń stw a ; —  
pan  P rosper B ertom y rzucił panu  dziś 
rano bardzo zręcznie bilecik.

Cavaillon przeczuw ał, że będzie 
badany  o ten b ile c ik ; usiłow ał więc 
przygotow ać się i mieć na  baczności.

—  Mylisz się pan — odrzekł czer­
wieniejąc po sam e uszy.

— Przepraszam ! — przykroby mi 
było to udow adniać panu, ale ja  zw y­
kle pew ien jestem  tego, co mówię.

— Zapew niam  pana, że Prosper 
nic mi nie dał.

— Bądź pan łaskaw  nie zaprze­
czać —  nalegał Fanferlot. Z m uszasz 
mię do przekonania cię, iż czterej ko­
ledzy widzieli, jak  P rosper rzucił ci bi­
lecik napisany ołów kiem , bardzo dro­
bno zw inięty.

Młody kom isant zrozum iał, iż na 
nicby się nie zdało staw iać zaprzecze­
nie człowiekowi tak  doskonale św ia­
dom em u ; zm ienił więc system .

—  Niech i tak będzie —  rzekł — 
odebrałem  bilet od P rospera, ale że on 
był p isany do mnie sam ego, więc po 
przeczytaniu  podarłem  go i szczątki 
rzuciłem  w ogień.

Mogło to być praw dą. O baw iał 
się tego Fanferlot, ale skąd  pew ność ? 
Przypom niał sobie, że najprostsze pod­
stępy są  częstokroć najskuteczniejsze, 
ufny więc w  sw ą szczęśliw ą gwiazdę, 
rzekł na wszelki w y p a d e k ;

—  Pozw olę sobie zw rócić pana

się pod należytą opieką w  internatach, 
m iejscow a u  krew nych i rodziców.

Zanim  jednak  nasz biedny kraj 
zdobędzie się na dostateczną ilość ta­
kich bu rs  i in ternatów , radzić sobie 
trzeba koniecznie inaczej. A chyba nie 
m ożna nazw ać zaradzeniem  złemu, do­
tychczasow ej działalności naszych T o ­
w arzystw  czuw ania nad obyczajnością 
młodzieży. Inicyatorowie mieli i m ają 
niew ątpliw ie dużo zacnej woli i serca. 
Ale niestety, po galicyjsku się to w szy­
stko kończy. Są prezesi, wydziały, se ­
kretarze —  sporo zgrom adzeń, reklamy 
dziennikarskie i — cicho. Chyba ten 
rezultat, że ten i ów  z zareklam ow a­
nych „opiekunów " dostanie dobrze 
płacącego, bogatego studenta na stan- 
cyę i robi na tern interes. '

Z resztą tow arzystw a takie mogą
spełnić tylko funkcye doradcze, ale nie 
kontrolę młodzieży. Na w zór Anglii 
pow inno państw o u tw orzyć policyę 
szkolną — ale nie polityczną, tylko o- 
byczajow ą, podlegająca przełożonym
zakładów  naukow ych.

Ale nie m ożna się łudzić, by w 
Austryi prędko do tego przyszło, bo
austryackie ciało ustaw odaw cze, tak 
zw any ludow y parlam ent, ma na myśli 
więcej zdobycze „polityczne" poszcze­
gólnych klubów  —  aniżeli załatwienie 
najżyw otniejszych zagadnień życia spo­
łeczno-kulturalnego.

Przeto na razie pow inno się w y­
wrzeć nacisk na starostw a i gm iny, by 
one w e w łasnym  zakresie działania w y­
dały i surow o przestrzegały zakazu 
sprzedaw ania studentom  gorących na­
pojów , przebyw ania w  lokalach publi­
cznych i w puszczania młodzieży niele­
tniej do dom ów rozpusty pod" grozą 
wrysokich grzyw ien i u tra ty  koncesyi.

Jednakow oż nad przestrzeganiem  
takiego zakazu  niechaj czuw-ają nie.tyl­
ko organa bezpieczeństw a. Niechaj 
z nimi w spółdziałają w szystkie te je ­
dnostki społeczne, które rozum ieją w a­
żność dobrego w ychow ania młodzieży 
i —  tę młodzież napraw dę kochają.

S trzeżm y m łodzież!
Prawdzie.

Kartki z podróży.
M iramare, 8. sierpnia 1908.

Ludzie w szystkich narodow ości 
zw iedzają cudow ną, przepyszną, siedzi­
bę cesarską w  M iramar.

Nieszczęśliwy M aksymilian nagro­
madził tu , w całym świecie zebrane.

uw agę, ze w tern jest niedokładność ; 
bilet ten został ci pow ierzonym  dla 
w ręczenia go osobie Gypsy. ,

Rozpaczliwy gest Ćavaillona dał 
znać ajentow i, że się nie m y li: ode­
tchnął. , .

— Przysięgam  panu... —  począł 
młodzieniec.

— Nie przysięgaj pan —  przerw ał 
Fanferlot —  przysięgi wszelkie na nic 
się nie zdały. Pan nie tylko, że nie 
podarłeś tego biletu, ale w szedłeś do 
tego dom u, by go oddać kom u należy 
i m asz go w  kieszeni.

— Nie, panie, nie !...
Fanferlot niezw ażając na  zaprze­

czenie, mówił dalej słodkim głosem.
—  I będziesz tyle uprzejm ym , że 

pokażesz m i ten bilet, mam m ocne 
przekonanie... W ierz mi pan, że gdyby 
nie gw ałtow na konieczność... 1

—  N ig d y ! —  odparł Cavaillon.
A sądząc, że nadeszła w łaściw a 

chwila, szarpnął się, by w yrw ać ramię 
z pod rąk Fanferlota i uciec.

Ale pokuszenie było darem ne. 
Fanferlot jest rów nie silny' jak  słodki.

—  Ostrożnie, byś sobie krzyw dy 
nie zrobił, mój m łody panie — rzekł 
urzędnik prefektury — wierzaj mi, po­
każ ten bilet.

—  Niemam go.
—  Cóż robić ! Zm uszasz mię do 

przykrych ostateczności. Czy w iesz co 
nastąpi w skutek tw ego oporu ? Z aw o­
łam dw óch polieyantów , którzy w ezm ą 
cię pod ręce i zaprow adzą do komi­
sarza policyi, a tam  będzie mi bardzo 
bolesno zrew idow ać cię . m im o , woli. 
W ierzaj mi pan, spraw iasz mi tern 
zm artw ienie.

________  (C. d. n.
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liczne rzeczy godne uw agi i widzenia. 
Setki drogocennych pam iątek rozm ie­
szczono w  przepysznych salonach zam ­
ku, obrazy najsław niejszych  m istrzów  
świata zdobią ściany, pokryte drogocen­
nymi adam aszkam i i gobelinami.

W szystkie te nieoszacow ane skar­
by (za jeden obraz R em brandta daw ano 
ćwierć miliona kor.) w raz z w idokiem 
z terasy  w ynurzającej się z fal Adrya- 
tyku, na  pełne m orze, tudzież na  olbrzy­
mi park, ozdobiony południow ym i krze­
wami i drzew am i, na  o tw arte partye 
pokryte kobiercami najw spanialszych 
kw iatów  —  są jakby  jakim ś czarem  
w yśnionym  w  bajce, i tw orzą istotnie 
królew ską siedzibę z n iezrów nanie po- 
etycznem  otoczeniem .

Kto patrzy na te cuda, które przy­
roda, w spom ożona ręką ludzką, dokoła 
tutaj roztoczyła, m usi przejąć się nie­
opisanym  zachw ytem .

A ta cisza m ajestatyczna! Jakim ż 
spokojem  tchnie każda alea ogrodow a, 
jak  niew idzialną jakąś falą zw iew a się 
z każdej terasy  i spływ a w  pierś słod- 
kiem ukojeniem .

Pod tchnieniem  tych fal łagodnieją 
bóle starganej duszy, milkną tęsknice, 
i jak  m gły poranne pierzchają żale 
z goryczą przepełnionego serca.

Dziwne jakieś uroki kładą się na 
oczy —  aż opadają zm ęczone powieki 
z uczuciem  wielkiej ulgi i słodkiej 
niemocy.

Dobry spoczynek dla duszy i 
serca.

A ileż zdrow ia w szędzie na  każ­
dym kroku, dla ciała.

Pow ietrze przeczyste, bez jednego 
pyłku kurzu, w oda arom atyczna, już sa­
m ym  widokiem sw oim  orzeźw iająca, 
dobra kuchnia, książki, gazety i... co 
najw ażniejsza... w szystko bez w rzaw y 
i zgiełku ludzkiego bez szeleszczących 
jedwabi —  piętrow ych kapeluszy, bez 
intryg i ryw alizac ji w ielkośw iatow ej, 
bez szum u, piany, blasku, blichtru, szy­
chu, w ykpigroszow stw a i złodziejstw a 
m iędzynarodow ego.

Takiem  jest M i r a m a r  —  ze sw o­
im pensyonatem  G r i g n a m ,  gdzie 
najw yżej trzydzieści rodzin m oże zna­
leźć um ieszczenie.

Trzydzieści rodzin, mój Boże, taki 
mały św iatek, a przecież zbieraniną j e ­
steśm y z całego św iata.

Najlepiej to poznać przy objedzie 
lub w ieczerzy.

Oto tu, p rzy  stole zasiadła cała 
serbska rodzina —  składająca się z 
dw óch głów rodzicielskich i trzech m a­
łych p ó łg łów ków ; po praw ej ręce roz­
parł się w krześle bankier węgierski 
z żoną dw um etrow ej objętości, a obok 
niego jakaś pow ażna m am a, nieznanej 
mi dotąd przynależności narodow ej 
(zdaje się, że Czeszka) z czworgiem 
okropnych zam urdzanych  w isusów , 
dalej czw órka W łochów , opodal niego 
m łoda para  francuska.

O bok polskiego stołu, przy którym  
niestety tylko dwie osoby  siedzą —  za­
jęły miejsce cztery hakatystyczne sufra- 
żystki, które się odrazu zw ąchały  i p rzy­
lgnęły do siebie, choć z czterych krań­
ców państw  bojaźni Bożej zapaszek 
swój aż tu przyniosły.

Jakim  sposobem  znalazły się przy 
jednym  stole — pozostanie to tajem ni­
cą G rignańską, dość że K arlsruhe Ber­
lin — Aussig i Poczdam  podały sobie 
ręce od w czoraj i piekielną niem iecką 
w rzaw ą a bezczelnym i w prost uw aga­
mi i śm iechem  napełniają całą terasę, 
na której spożyw am y dary Boże.

T atalajstw o  to pyskate z obstrzy- 
żonemi głow am i, ustrojonem i w  cuda­
ckie pruskie kepi — nie przyjechało 
razem . Co drugi dzień po jednej w y­
pluw ał okręt u brzegów  M iram arskich, 
czw arta  i daj Boże, by ostatnia przyje­
chała onegdaj.

Z tą  zaznajom iłem  się; jak  zwykle 
przychodzimy' o pierw szej godzinie na 
objad do sw ojego stolika. Jeden rzut 
oka w ystarczył mi, a zawołałem  z nie­
kłam aną radością.

— Przecie nakrycie, chw ała Bogu, 
Przybyw a Polonii.

Zasiadam y i czekam y na tow arzy­
sza czv tow arzyszkę z nad W isły, S a­

ny'- P .ngn.

Za chwilę nadchodzi korpulentna 
dam a i nie m ówiąc ani słow a —  zasiada 
sobie kolo mnie.

U suw am  się grzecznie, i patrzę 
badaw czo.

—  Polka nie Polka, myślę, gęby 
nie otw iera, przeciw nie u sta  zacisnęła 
i patrzy  z  podełba na człowieka, jak  
by nim chciała posolić zupę.

W idzę, że zaczyna oczym a niby 
czegoś szukać na stole.

— Czem m ogę Pani służyć? py­
tam  uprzejm ie.

N a dźw ięk m ego głosu, zw róco­
nego w prost do niej, takim  obrzuciła 
mię wściekłym  wzrokiem , że gdybym  
się był nie roześm iał, to  byłbym  sk a­
mieniał. W  jej oczach m alowała się taka 
nienaw iść, taka jadow itość żmiji, że 
odsunąłem  się na kraj stołu.

. O bjad dalszy spożyliśm y w  mil­
czeniu —  a z rozm ow y z kelnerem  i 
akcentu  poznałem  zaraz, że to nie n a ­
sza trzecia, lecz pew nie czw arta od 
hakaty'; gdy zaś poobiedzie zaw iązała 
rozm ow ę z tam tem i trzem a — byłem 
już  pew ny, że to  prusaczka i dziwiłem 
się tylko, dlaczego Zarząd hotelu obda­
rzył nas jej tow arzystw em .

— Niech jednak  będzie i dyabłu 
św ieczka —  pom yślałem  —  biedni Po- 
znańczycy m ają tych pludrów  i w  dzień 
i w  nocy na każdym  kroku i m iejscu.

i Pal cię licho!
Lecz w ieczorem  przy kolacji stało 

się coś dziw nego.
Zasiadła znow u przy nas. N atu­

ralnie nie zw racając  się w cale do współ- 
tow arzyszki przypadkow ej — rozm a­
w iam y sobie głośno po polsku i śm ie­
jem y się także tak sobie serdecznie, po 
polsku.

W ierciła się prusaczka jakby jej 
soli w  rozdęte nozdrza sypał — rzu­
cała nożem , widelcem  — patrzała na 
nas jak  pies, który chciałby ugryźć — 
lecz niewie z której zajść strony. 
W reszcie zerw ała się, chwyciła sw oje 
nakrycie w  drżące ręce, obrzuciła nas 
takiem  spojrzeniem , jakby  była co naj­
mniej landdragonem  pruskim  i z furyą 
przerzuciła się do stołu, m rugających  
w ciąż na nas, krajanek, sycząc przez 
szczękające zęby.

— D as ist grob, gem ein , nieht 
sum  aushalien!

Podrzuciło m ną.
—  Poczekaj kanalio — dam  ja  ci 

grob i gem ein , błyskaw icą olśniła mię 
m yśl odw etu.

Pow stałem  spokojnie, ująłem  w  rę­
kę talerz, króry pozostaw iła, położyłem 
nań jadłospis, obok w ykałaczek, i z w y­
szukaną, na  jaką  mię tylko stać było, 
grzecznością, pozostaw iłem  to w szystko 
przed zaciekłą prusaczką.

—  Was isl-en d a s? w rzasnęła,
—  D as vergessene H . K . T .
W ytrzeszczyła  na m nie jaszczur­

cze ślepia —  a tow arzyszki jej mało 
się niepodławiły ze zgrozy.

Była chw ila milczenia.
— Holz-karte und T aler — obja­

śniłem z uśm iechem , w skazując każdą 
rzecz palcem  i kładąc przycisk na 
pierw szą literę.

Potem  ukłoniłem  się trochę drw ią­
co i pow róciłem  do nadpoczętej już 
polędwicy.

Stanisław  Tokarski.

Gwałt na Łyczakowie.
Za łyczakow ską rogatką są  liczne 

kopaliska piasku, kam ienia betonow ego 
itd. T am tędy  przechodziłem.

Nagle słyszę nieludzki w rzask:
— R any  Boga! na pom oc! ra tu j­

cie ludzie!
Z tej strony, z tam tej strony i z 

jeszcze innej strony poczęli w szyscy 
biegnąć w  tę stronę, skąd w rzask  do­
chodził.

— Co jest?  co się stało? — po­
sypały się pytania.

Nad jednem  kopaliskiem  stal czło­
wiek, i w skazując na obruszony p ia­
sek, wolał:

—  Zasypało jakiegoś robotnika!
RzPUTiy 7 t-wpy rw

ruszonego piasku sterczała łopata i ja ­
kaś kapota, a opodal leżała czapka.

Zrobił się ruch. Ci, co się zbiegli, 
poczęli na gwałt w ygarniać z dołu pia­
sek. Pracow ał każdy tern, co miał pod 
ręką. A więc były dw ie łopaty, parę 
desek krótkich, jakaś stara  b lacha, ja ­
kaś kielnia, a inni naw et garściami 
w ygrzebyw ali piasek.

Chciałem i ja  pom ódz, ale już tam 
tyle pracowało luda, że dla mnie nie 
było miejsca.

W ydobyto  kapotę i kopano za­
wzięcie dalej w  piasku, ale zasypane­
go niem ożna się było jakoś dogrzebać. 
Pow stał dół, wielki, coraz w iększy, ale 
w  nim ani śladu człowieka.

Aż ów , który gw ałtu narobił, po­
drapał się frasobliw ie w  głowę i rzekł:

—  Może mi się uwidziało tylko. 
Jakem  obaczył rydel i kapotę pod pia­
skiem, takem  sy  myślał, czy kogo nie 
nakryło jak  piasek podbierał...

Pow stała konstem acya.
—  T a  czegoś w rzeszczał, skoro 

nie widziałeś, batiaru  za traco n y ! —  ode­
zw ał się jeden robotnik  ocierając łeb 
i kark z rzęsistego potu.

—  Szlak by  cię tra fił! —  zaklął
drugi.

—  Choroba dopiru! — w ym yślał 
trzeci — gw ałtuje i naród straszy, 
a sam  niewi, czego..,

Posypał się jeszcze grad wym y- 
ślań, najpierw  ulew ny i soczysty, po­
tem  coraz rzadszy, coraz w odnistszy, 
aż ludzie się rozeszli i w szystko uci­
chło.

Na m iejscu w rzekom ej katastrofy 
pozostałem  ja  tylke i ów  alarm ow nik. 
T en  ostatni siadł na zrębie dołu, zapa­
lił fajkę i siedział.

Siedział tak dobry kw adrans, aż 
nadszedł jakiś w aszeć w surducie, z ki­
jem  okutym i gąbczastym  nosem .

—  1 cóż tam, W alenty, w ykopali­
ście dół? — zapytał przybysz palącego 
fajkę robotnika,

— A inol N aw et w iększy, niz 
mnie pan zgodził.

W aszeć obejrzał w ykopaną jam ę 
i okazał wielkie zadowolenie.

— No, no! Bez jedno popołudnie... 
toście widać niepróżnowali. Macie gul­
dena.

Bóg zapłać panu.
Po tych słow ach robotnik w dział 

kapotę i poszedł. Drugi oddalił się ów 
w aszeć, a ja  trzeci.

Tarapaty nieboszczyka.
(N a  posiedzeniach spirytystycznych za­

protokołował nasz reporter).

XXI.

Prusacy nie byli przygotow ani na 
taką odpow iedź za sw oją dla mnie 
przyjaźń. Rozlecieli się, jak  gawrony', 
na w szystkie boki, a gaw iedź piekielna, 
w idząc m oją osobistą do Prusaków  
anim ozyę, zmitygow'ała się, ale tylko 
na chwilę. Niebawem  zwołały sufrażyst- 
ki piekielne (których tu  jest ogrom na 
liczba) wiec obyw atelski, na którym  po 
burzliwej dyskusyi uchw alono następu­
jącą rezo lu cy ę :

1) Zw ażyw szy, że od czasu istnienia 
państw a piekielnego nikt na jego tery- 
toryum  się nie urodził, że w  państw ie 
niema i wcale nie potrzeba dzieci, że 
ponadto na żadnym  globie św iata, ani 
w piekle, ani w  niebie od stw orzenia 
św iata m ężczyzna nie był m atką — 
obyw ateli i obyw atelki w zyw ają 
królew sko-lucyperow ski rząd, ażeby w 
spraw ie najnow szego, skandalicznego 
w ypadku z przybyszem  lw ow skim  przed­
sięwziął jaknajostrzejsze dochodzenie.

2) W iec w zyw a Królewsko-lucype­
row ski rząd, ażeby na przyszłość u bram  
państw u umieścił specyalną lekarską 
ekspozyturę celem rewizyi przybyszów  z 
Prus, u których zachodzi silne podej­
rzenie niem oralnych w ypadków . !

3) W iec w zyw a rząd, aby  nie­
szczęśliw ego lw ow ianina ze społeczno­
ści piekielnej natychm iast w ykluczył i 
r-t'y.o g r a n ic e  w y p ę d z ił  .

N astąpiło kilkadziesiąt milionów 
podpisów.

Skutek  rezolucyi był zadziwiająco 
szybki. Już w  parę godzin po rozejściu 
się w iecu przysłały mi w ładze do bo­
ku stróża w  osobie jego dyabelskiej 
mości B ykusa. Bykus, to bardzo po­
rządny dyabeł. • W ypytyw ał m nie tro ­
skliwie o zdrow ie, o stosunki lw ow skie. 
D ow iadyw ał się, kogoby to w arto  ze 
społeczności lw ow skiej w yrw ać. N aj­
bardziej w ypytyw ał się o niejakiego 
Breitera, k tórego ja  niestety nie znałem . 
Potem  w ypytyw ał o kom isarzy policyj­
nych, o rajców  m agistrackich. W spo­
m inając o kom isarzach Łukom skim  i 
Ł ysakow skim , m lasnął kilka razy czer­
w onym  językiem .

—  T acyby  się nam  przydali, lecz 
nie dla nas to kąsek. Nie opłaci się 
kusić ich naw et. Zato z terenu m agi­
strackiego spodziew ają się wiele. Dzi­
w na rzecz, że dyabli nie m ają wielkie­
go apety tu  na szum ow iny z Zam arsty- 
now a, Żółkiewskiego, K leparow a itd.

— T o brzany —  pow iada dy’abeł. 
Prędzej czy później sam e nam  do gar­
dła zalecą. Nam chodzi o grube ryby, 
które w ym knąć się m ogą

Do średnich zdobyczy zaliczają 
dyabli także kam ieniczników . Po jedne­
go naw et się nikt fatygow ać nie chce, 
a dopiero fatyguje się ekspedycya na 
obfitszy połów. T eraz  w ięc rozum iem , 
dlaczego o m nie niewiele się dobijali.

Poczciwe dyablisko chodziło ze m ną 
krok  w  krok po różnych zakam arkach 
piekielnych, okazując mi katusze potę­
pionych. Dopiero teraz poznałem , co 
to znaczy piekło. Opiszę je panom  na­
stępnym  razem .

(C. d. n.).

M a o k o i o  ś w i a t a .

(Sen pod wodą. —  Nowoczesny H ero- 
strat. — Rekord sceniczny Sherloka  

H olmesa. —  R yw a le).

Jednym  z najpotężniejszych s ta t­
ków  w ojennych Anglii i św iata wogóle 
jest pancernik „C readnought". Przed 
kilku dniam i czyszczono go ; w celu 
zaś usunięcia ze skrzydeł śruby okrę­
tow ej m orskiego ziela, spuszczono w 
m orze nurka. Długo on nie w racał; p o ­
syłano m u sygnały  telefoniczne i lino­
we, nie było jednak  żadnej odpow ie­
dzi.

N a pow ierzchnię zaś w ypłynęły po 
kolei wielka szczotka do czyszczenia 
i inne p rzybory ; zaniepokojony oficer 
dyżurny wysłał w tedy  drugiego nurka 
i ten przesłał na  pokład hum orystyczną 
w iadom ość telefonem : Galgan spał ca ­
ły czas pod wodą! Załatwił się szybko 
z robotą, a następnie w ypoczął sobie 
n a  potężnem  skrzydle śruby. Spał tu  
spokojnie, a tylko ryby, zw abione elek­
tryczną lam pą nurka, kręciły się wokół 
niego.

Oficer okrętow y był tak ubaw iony 
tą sceną, że nie ukarał naw et sam ego 
nurka .

*

O mało nie doszło do wielkiego 
nieszczęścia przy pożarze prochow ni w 
Milhaud. U gaszono go bowiem , nim 
zajęły się w łaściw e składy prochu. Ca­
łe zaś olbrzymie niebezpieczeństw o w y­
nikło z manii wielkości pew nego ro b o ­
tnika, który pragnął stać się w  ten spo­
sób na cały św iat sław nym  i podłożyd 
ogień.

*
W edług statystyki, ogłoszonej w 

gazetach francuskich miał udram atyzo- 
w any „Sherlock H olm es1* następujące
pow odzenie na scenach różnych k ra­
jów : A m eryka, Klondyke, Filipiny
3200 przedstaw ień, Anglia, Australia, 
K anada i angielskie kolonie 1000, Niem­
cy i A ustro-W ęgry 500, W łochy i Gre- 
cya 600, Japonia i Chiny 600, Hiszpa­
nia i Portugalia 500, F rancya, Belgia 
i Szw ajcarya 700, Rosya 1 Syberya 
400, T urcya i Rum unia 200.

Razem w ięc w ystaw iono ten uni­
kat sceniczny 11.300 razy!

X-

i s ta jenną  są  wszelkie owady, k tó re  wytępić n a le ż y : Proszkiem 
„Andela i Zacherla" przeciw wszelkim owadom. Tynktury Hart-  
m anna  i Z acherla  przeciw pluskwom. — Nowość „Pluskwinol11 
najpewniejszym środkiem przeciw pluskwom, wyrobu własnego. 
===== Antimolinę przeciw molom — dalej polecam : r. :■ „

T an tfle fo o t” p a n ie r  lepki na m ucłw . — P a n ie r  tru jący  m uchy. — L anki na  szw aby  — R ozpylacze i t. o. -  N aiw iekszy S k tad  F a rb  1 m ateryaM w
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D yrektor pew nego zakładu dla 
obłąkanych w  Anglii oprow adzał po 
nim przygodnych turystów . Na ławce
w ogrodzie siedział jak iś chory, pogrą­
żony w  niemej melancholii. „Człowiek 
ten “ — objaśniał dyrektor —  zw aryo- 
w ał skutkiem  nieszczęśliwej miłości. 
Żona go „zdradziła i poszła za innegou. 
„Jaki on niezw ykle spoko jnyu — za­
uw ażyła pew na dam a. Potem  przyszło 
całe tow arzystw o do oddziału furya- 
tów.

T am  w jednej celi szalał za mo- 
cneml kratam i jakiś tak  przerażający 
w aryat, że krew  stygła w  żyłach. D y­
rektor zatrzym ał się przy tych drzwiach, 
i pouczył tu rystów : „T o  jest człowiek, 
którego poślubiła żona tam tego...”

Nieco o charakterze 
sułtana.

Zajm ującą charakterystykę sułtana 
Abdul-Ham ida II. podaje jeden z an ­
gielskich tygodników. Piszą w  m m '

Żadnem u z w ładców  nie robiono 
tylu zarzutów , co sułtanow i. I rzeczy­
wiście, jest Abdul-Hamid różnorodną 
m ieszaniną m ęstw a i tchórzostw a, skry- 
tości i prostoty. Z pow odu tej różnoro­
dności trudno też sobie w yrobić poję­
cie o praw dziw ym  jego charakterze. 
Jak każdy sam ow ładca pełen jest trw o­
gi o sw oje życie i grube sum y w ydaje 
na .o ch ran ę"  sw ej sułtańskiej osoby. 
N a tle tego strachu  zdarzył się raz 
śm ieszny fakt. Sułtan był w łaśnie w  
drodze do m eczetu, gdy nad  drogą 
ujrzał now e druty telegraficzne na no­
w ych słupach. O baw iając się jakiego 
zam achu w sw ej w schodniej w yobraźni, 
nie ruszył dalej, nim nie obcięto dru­
tów  i nie obalono św ieżych  słupów . 
I na ustaw ienie tej now ej linii telegra­
ficznej nie pozwolił już nigdy. N ieogra­
niczoną zaś i dziecinną niem al żądzą 
w ładzy sułtana charakteryzuje fakt taki: 
Abdul-Ham id posiadał bardzo m ądrą 
papugę, k tóra zdum iew ająco naśla­
dow ała głos sw ego pana. Raz w ykrzy­
knęła ona imię jednego z ulubieńców  
sułtana, który też zaraz wszedł, sądząc, 
że sam  pan  go  woła. T o  rozgniew ało 
sułtana do tego stopnia, że uśmiercił 
na m iejscu bezm yślnego ptaka, w oła­
ją c : Tylko ja  m am  tu  do rozkazu!

Jednakże  posiada te n  „chory  czło- 
w iek“ na tronie sułtańskim  i wiele ła­
godności w  sw ym  szerokim , iście w scho­
dnim charakterze. W ie coś o tern jego 
najbliższe otoczenie. Jego cierpienia fi­
zyczne uczyniły  go czułym  i na cudze 
cierpienie, i tem  uczuciem  pow odow a­
ny założył sułtan z  w łasnycłi fundu­
szów  wielki szpital, leczący bezpłatnie 
szczególnie kobiety i dzieci, a  naw et 
chorych  cudzoziem ców .

Zdolności dyplom atyczne posiada 
Abdul-Ham id w  w ysokim  niewątpliw ie 
stopniu, tem bardziej, że opierają się na 
w schodniej chytrości i przebiegłości. 
Przem aw ia zatem  poniższe zdarzenie 
z jednym  z europejskich posłów  w  
K onstantynopolu. D yplom ata ten był 
raz o tyle n iedyskretnym , że starał się 
koniecznie zaglądnąć do starannie za­
słoniętego pow ozu  dw orskiego. U rzę­
dnik dw orski, tow arzyszący  pojazdow i, 
dał w yraz sw em u oburzeniu  i zazna­
czył je  na tw arzy  ciekaw ego posła. 
T en  zgłosił się natychm iast na audyen- 
cyę do su łtana z zażaleniam i. W iecznie 
skrzyw iony  Abdul-Ham id przemówił 
następująco  do oburzonego dyplom aty: 
„Jesteś pan europejskim  gentlem anem  
i ja  nie m ogę przypuścić, abyś pan się 
posunął do takiego w ystępku  przeciw  
przyzw oitości. W ykluczonem  więc, jest, 
aby  zato śmiał pana uderzyć dw orski 
urzędnik, i całe zajście musi polegać 
na  nieporozum ieniu z pańskiej strony. 
Nie m ów m y więc o tem  w ięcej“.

T w ierdzą, że poseł nie odezw ał 
się ju ż  ani słow em .

T e r r o r  socya lis tyczn y
przed sądem.

Nasz korespondent donosi z K ra­
kow a :

Znany napad uliczny w  Krakowie 
na dziennikarza p. J. R y c h t e r a ,  zn a ­
lazł epilog na rozpraw ie sądow ej, k tó ra  
odbyła się w czoraj w c. k. sądzie po ­
wiat. karnym  w obec sekretarza R adv

sądu  kraj. p. J. Zawilskiego. W yrokiem  
sądu  skazany  został niejaki M ik o ła j  
K o z ło w s k i  na 14 dni aresztu, b e z  
z a m ia n y  kary na grzyw nę, a  w  m o­
tyw ach  w yroku podniesiono, że skaza­
ny  w ykonał napad na J. Rychtera za 
jego artykuły przeciw ko parly i socyali- 
stycznej w  dziennikach zam ieszczane 
w  tym  celu, aby go steroryzow ać i zm u­
sić do zaprzestania dalszych w ystąpień, 
szczególniej przeciw  D aszyńskiem u.

W  czasie rozpraw y w yszło na jaw , 
że Kozłowslci jest R usinem  i będąc 
członkiem r u s k i e j  partyi socyalisty- 
cznej —  urządził w  Krakowie próbę 
hajdam aczyzny na w łasną rękę.

T o  właściw e tło polityczne ulicznej 
napaści, dotychczas w  Krakowie nie- 
praktykow anej —  podniósł z naciskiem  
zastępca oskarżyciela pryw atnego adw . 
dr. Mikiewicz i w ystąpił w  końcow em  
sw em  przem ów ieniu w  obronie wolno­
ści słow a i przekonań tak  pogw ałco­
nych przez graniczący ze zbrodnią na­
pad, którem u to przekonaniu sąd  w 
m otyw ach w yroku dal pełny w yraz.

M amy nadzieję, że w yrok ten bę­
dzie skuteczną przestrogą dla partyi, 
k tóra tak lubi przechw alać się w olno­
ściowym i frazesam i, a  w alczy terrorem  
i napaścią uliczną.

(Cieszy nas, że nasz krakow ski 
korespondent m a nadzieję utem perow a- 
nia się socyalistów . My tej nadziei w ca­
le niepodzielam y. Skazanie jednego dia- 
ba na 14 dni kary nie jest środkiem  
w ystarczającym  na um itygow anie całej 
bandy).

Światłe uwagi 
Brillat-Savarina.

Przed kilku dniami pisaliśm y o 
przyzw oitem  zachow aniu  się przy stole. 
Dziś podajem y za paryskim  Gil Blasem  
parę szczegółów  o tem, jak  dawniej 
biesiadow ano i czego w ym agano od 
biesiadników .

D aw ny zw yczaj długiego i obfite­
go biesiadow ania zdaje się zw olna 
i dzięki Bogu zanikać. O jcowie nasi 
i dziadowie widzieli w  sm acznej bie­
siadzie jedną  z najw yższych  rozkoszy 
istnienia. Posiadali oni w ięcej czasu, 
i byli naw et w iększym i m ateryalistam i, 
niż ludzie dzisiejsi. Byli wolni od w y­
czerpujących walk o byt i ze spokojem  
i dobrodusznością sy tych  rozkoszow ali 
się dobrem  jedzeniem  i piciem. Zajm o­
w ały ich żyw o dobre przepisy kuchen­
ne, a F rancuz Brillat Savarin zyskał 
sław ę ułożeniem  kodeksu w ytw ornej 
kuchn i.

Sądzim y, że nie zaw adzi p rzy to­
czyć parę złotych reguł z jego dzieła. 
Kto więc zm uszony jest od czasu  do cza­
su  przyjąć gości, niech posłucha zajm ują­
cych rad  dośw iadczonego F rancuza.

„Niech nigdy nie zasiada wiecej 
nad 12 osób do stołu biesiadnego, aby 
rozm ow a była ciągłe ogólną. M ężczyzn 
trzeba dobierać bystrych  i dow cipnych, 
a  nie latających za  w ysoko, datny zaś 
miłe i nie zawiele kokietki. Św iatła 
niech będzie obficie, nakrycie stołu 
niech się lśni od czystości. W ybór po­
traw  winien być pierw szorzędny, liczba 
ich jednak nie zad u ża , wdna pierw szej 
m arki. Kawę każ podaw ać gorącą, li­
kiery postaw  pierw szej jakości. Przed 
jedenastą  niech w szyscy się baw ią je ­
szcze sw obodnie, o północy jednak  po­
winni już w szyscy  być w łóżkach” .

T yle w ym aga Brillat-Savarin od 
biesiady i biesiadników . D odam y je s z ­
cze parę jego aforyzm ów  o jedzeniu  
i sposobach  jedzenia, które charak tery ­
zu ją  w iek ó w c z e sn y : „Tem , czem
św iat jest, jest tylko przez życie na 
ziemi, w szystko  zaś. co tu żyje, m usi 
się odżyw iać. Zw ierzęta nażera ją  się 
człowiek je, ale tylko człow iek z w yż­
szym  um ysłem  um ie jeść.

L os narodów  jest często zależnym  
od tego, jak  się one żywią. Powiedz 
mi co jadasz, a pow iem  ci, czem  je ­
steś. Stół jest jedynem  m iejscem , gdzie 
się człowiek nie nudzi w  ciągu pierw ­
szej godziny. — W ynalezienie now ej 
po traw y przyczynia się więcej do szczę­
ścia ludzkości, „niż odkrycie nowej 
gw iazdy”.

W idzim y więc, ze czasy, kiedy

tak  m ożna było pisać bez narażenia 
się na śm ieszność, zasługują rzeczyw i­
ście na m iano „daw nych, złotych cza­
só w ” .

P rz e z n a c z e n ie ^ .
(O brazek z pod Babiej Góry).

Sobek Jahyra  tęgi był chłop, a 
uczony jak  rzadko i drugim  ludziom 
dobrze życzący zaw sze. Już od szóstego 
roku począł harow ać. Zrazu pasł gęsi 
na „kam ieńcu”, gdzie, co praw da traw y 
nie było, a tylko kam ień koło kam ienia 
i kręta, rw ąca struga w ody pośrodku. 
Sobek nie rad patrzał, jak  gęsiska biją 
skrzydłam i o w7odę i tracą  pierze. Zbie­
rał je troskliw ie i do dom u zanosił. 
Już  w tedy w różono, że z Sobka będzie 
nielada gazda. Potem  Sobek poszedł 
za bydłem  „na działy” . S trugał klatki, 
łyżniki, zbierał jagody i grzyby i do 
dw oru zanosił, a pieniądze otrzym ane 
daw ał ojcu to na sól, to na inne po­
trzeby.

A gdy na  parobka w yrósł —  oj­
ciec gazda nie posiadał się z uciechy. 
Sobek z koniem  zarabiał, jak  ino zim a 
nastała. Zarabiał i w  lecie, a w szystko 
„do kupk i” oddawał. Nie pił wódki, nie 
trw onił grosza, a ty lko na „ tabak” cza­
sem  w ydał dutków  parę lub na w eselu 
m iedziaka wrzucił w basy, aż dzwoniło. 
Chcieli go w ziąć w  rekru ty  —  na trzy 
lata —  ale ojciec go zreklam ow ał. W y- 
był cosi m łodzian ze dw a m iesiące przy 
rezerw ie i wrócił ożenić się.

Ojciec ogrom nie z tego był rad. 
S ynow a wniosła na  gospodarstw o trzy­
naście stówek, Sobek będzie najpierw - 
szym  gazdą w całym  powiecie.

Sobek, ożeniw szy się harow ał ze 
zdw ojoną energią, a stary, pykał faje­
czkę i zacierał ręce n a  w idok m nożą­
cego się mienia.

Aż oto nastały  słotne, nieznośne 
dni. Innie ludzi siedzą w dom u, ziew ają, 
śpią, w yzierają pogody —  Sobek nie 
zadarm uje. Z ładow ał w óz i pojechał na 
działy ścinać świerki. W yzierała go żona 
z obiadem  oczekując do w ieczora. Nie 
przyjechał.

S tary  zarzucił cuhę na plecy i po­
szedł spraw dzić, co się stało. W rócił 
późną nocą, przyw ożąc na w ozie za­
m iast śmigłego św ierka, zastygłego trupa 
z rozbitą czaszką.

Młoda w dow a poczęła tak  głośno 
zaw odzić, że w szyscy  sąsiedzi się pobu­
dzili i przybiegli z  ratunkiem , którego 
jednak nie było potrzeba. S tary W ojtek  
kom ornik w  małej chałupce nad rzeką, 
przybył zaw ezw any, um ył zwłoki, ubrał 
a rodzina przystroiła ław ę w  świetlicy 
i złożyła nieboszczyka zapalając dwie 
grom nice, z b raku  innych św iec pod 
ręką. Ojciec po ukończeniu  tej czynno­
ści, usiadł na progu i w  tej postaw ie 
pozostał przez noc i aż do południa.

G dym  na tego starow inę popatrzył, 
w ydał mi się on drugim , ale cokolw iek 
żyw ym  nieboszczykiem . Oczy o szkla­
nym  połysku, patrzyły  przed siebie nie­
ruchom o, na ustach  zastygł ból, w dzi­
w ny w yraz, jaki odczytać m ożna na 
starych, m arm urow ych posągach.

Ludzie schodzący się n a  pacierz, 
omijali go w progu tak, jak  się omija 
bryłę kam ienia leżącego na ścieżce. Na 
zapytan ia nieodpow iadał, na nikogo 
uw agi nie zw racał. Dopiero spostrzegłszy 
mnie — pocieszył się. W idocznie w zrok 
mój, spoczyw ający  dość długo na jego 
tw arzy, zbudził go z odrętw ienia. Mil­
czące u sta  poruszyły się, na czole za­
rysow ała się obszerna  brózda, zadrgały 
w nim nerw y. Przem ów ił.

—  Dziwujecie sie ?
—  Cóż znow u... żal mi w as... ser­

decznie z wam i w spółczuję...
— Bóg zapłać. Ale, wicie, trudna 

rada... T o  syćko bez przeznaczenie!... 
T ak  se wyrm arkow ałek.

W stał, w yprostow ał zgarbione plecy.
—  M aryś, m asz co zjeść?
S ynow a szybko pobiegła do kom o­

ry, w yniosła garnek mleka i postaw iła 
na kam ieniu przed chatą.

— T u  podźcie —  rzekła i poszła 
dalej klęczeć u zw łok.

S tary  się przysiadł do garnka.
—  Siednijcie se, panie. Lekcej mi 

bee na sercu, kie ze m nąm  pom ów icie. 
W y pew nie wicie, co to przeznacenie, 
uconyście, kie ksiądz.

W zruszyłem  ram ionam i.

— W ieciew y ta, ino nie tali, jako 
jo . Ja wom to zera  opow iem , a wy* 
rniarkujecie co m yślem . Był hań  w  Żu­
brzy gazda, co się dobrze miał i uściwy 
był wielce. H alim uzne daw ał, ubogiego 
na nocnik wzion, sąsiada poratow ał. 
Aze roz przyszedł jakisi niepilok (obcy) 
i o nocnik sie dopytywoł.

— B aba mi hora  —  rzekł gaz.ua — 
nie m ogem  w hałupie —  kie kcecie 
podźcie na stryk, na siano.

Niepilok położył sie tam , aze tu  koło 
pólnocka słysy, jak  dw a janioły siedli se 
na d..ir.’ i rozm aw iajom  :

—  Gaździe syn  sie narodził.
—  Skoda —  peda drugi janioł — 

biedocek utopi sie w  tej studni haw , 
na podw órzu.

Cosi jesce janiołowie pogw arzyli 
i polecieli do nieba, a niepilok rano pe- 
dzioł to syćko gaździe.

G azda sie uśmiał, niepiloka ugościł 
i hnet o tem zabacył. Dopiero, kie hlo- 
pak podrósł, nibv sm recek urodliw y, 
w spom niał se gazda o tyk aniolak i nie- 
piloku i strąk  go zdjąn. W ziąn kielo 
telo skóry i zrobił na studni ś niej 
dźw ierze. T ero , pom yśloł se, juz sie sy ­
nek nie utopi, kie posedł, raz gazda do 
pola z czeladziąm, hłopak ostał w h a ­
łupie. W racajom  na połednie, patrząm  
się, a tu  hłopak lezy nieżyw y na tyk 
dźw ierzak na studni. T akie było prze­
znacenie, rozumicie? T akie sam o prze­
znacenie było napisane w  niebie i dla 
m ego syna. Ha, dziej się Jego wola 
św ięta.

Po tych słow ach, zabrał się z ape­
tytem  do jedzenia kw aśnego m leka, d łu ­
gą drew nianą łyżką. K . K r.

Gdy spać nie można,
(iCzas ostatniego posiłku. — A lkohol i 
tytoń. — W ypoczynek przed  snem. — 
Zm ęczenie i  przemęczenie. — Z  kuram i 

do łóżka).

W  pierw szym  rzędzie rozpatrzyć 
należy', czy przyczyna bezsenności nie 
leży w niew łaściw em  rozkładzie dzien­
nym  odżyw iania się, jakoteż w jego 
rodzaju. O soba skłonna do bezsenności 
w inna się naturalnie strzedz przełado­
w yw ania żołądka na noc. Posiłek wie­
czorny m usi więc być skrom ny, i nie 
później podany, jak  między godziną 
7. a S., im w cześniej, tem lepiej. Dla 
przykładu lekkości posiłku podam y fakt, 
że jeden  z doktorów  w iedeńskich pole­
cił sw em u cierpiącem u na bezsenność 
pacyentow i spożyw ać o godz. 7. w ie­
czór tylko ze dw a chleby z m asłem  
i 2 jaja, naturalnie na m iękko.

Podobnie i napoje alkoholow e, spo­
żyte w w iększej ilości przed nocą, 
sprow adzają  odurzenie po k tórem  by­
najm niej Się niew staje pokrzepionym  
i silniejszym , ale przeciw nie, cierpi się 
w skutek  tego dzień cały następny. Osoby 
zaś nerw ow e doznają często po spoży­
ciu w iększej ilości alkoholów  naw et 
podniecenia, które im zasnąć przeszka­
dza. Niemniej jednak szk lanka piw a 
lub w ina, wypita w ieczorem  przez nie- 
p rzyzw yczajoną do alkoholu osobę, 
sprow adza błogosław iony sen.

Szkodliwem  ze w zględu na  sen  są 
z pośród napoi także kaw a i herbata, 
to też dla zdrow ego naw et człowieka 
jest nonsensem  pić w ieczorem  kaw ę 
lub silniejszą herbatę, które z reguły 
i stanow czo „w ybijają ze s n u “ nieo­
strożnych. T ytoń zaś, w yw iera zupeł­
nie ten  sam  skutek, co kaw a i herba­
ta, nie trzeba się więc zbytnio pod noc 
„zapa lać”.

M ożnaby z a p y ta ć : Pow iedz mi co 
robisz przed udaniem  się na spoczynek, 
a ja ci powiem , jak  sypiasz. Jeżeli bo­
wiem ktoś z w ytężeniem  pracuje um y­
słowo, lub choćby czyta przed nocą 
m ocno interesujące powieści i t. d., ten 
jest zbyt um ysłow o podniecony, aby 
mógł zaraz po położeniu się do łóżka 
zasnąć. Cóż zatem  robić przed snem  ? 
T eatr, koncerty, gra w  karty  i inne 
podniecające przyjem ności nie pozw a­
lają po sobie zbyt szybko zasnąć. Cza­
sem  tylko m oże się zdarzyć, że dosko­
nałe ubaw ienie się gdzieś w  publicz­
nym  lokalu m oże sprow adzić posilający 
sen. W szystko  to więc nie będzie od- 
pow iedniem  zajęciem  dla bezsennego.

. Człowiek taki musi się zająć przed
I snem  czem ś całkiem lekkiem, czcm ś,
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coby go niejako przygotow ało do snu. 
A więc lekka pow ieść, godzinka sw o­
bodnej rozm ow y z dom ow nikam i, tro ­
chę m uzyki S łynny dziś dr. Apolinary 
T arnaw sk i z K ossow a radzi baw ić się 
przed snem  z dziećmi. D obrą jest także 
krotka przechadzka, maie, niezbyt u tru­
dzające ćw iczenia fizyczne. N adm ierny 
bow iem  w ysiłek fizyczny m oże ró­
wnież sprow adzić bezsenność z prze­
męczenia, które nie jest bynajm niej 
rów noznacznem  ze sprow adzającem  sen 
naturalnem  zm ęczeniem . Wy jątkow e 
przem ęczenie takie m ożna usunąć  cie­
płą kąpielą lub choćby- ciepłem obm y­
ciem całego ciała.

Bezsenność więc zw alczać należy 
przede wszy stkiem  naturalnym i środkam i 
na drodze dyety i fizykalnych zabiegów. 
Potem  dopiero, m ożna za radą  lekarza 
zwrócić się do środków  nasennych. — 
W yłącznie zaś naturalnych  środków  
winno się używ ać w zględem  dzieci 
cierpiących na bezsenność. Dzieje się 
pod w pływ em  niepokojenia dzieci we 
śnie jakim iś hałasam i, lub też kładzenie 
ich późną dopiero godziną do łóżka. 
Dlatego też dzieci pow inny iść spać 
napraw dę z kuram i, koło ósm ej godzi­
ny w ieczoi.

Jaremcze, 11. sierpnia 1908.

W  ubiegły w torek i środę stal się 
u nas cud —  była pogoda a  naw et 
upał. Reszta lata przypada na deszczów ­
kę, w ięc i w odnista m oja koresponden- 
cya. Bo też leje a leje, jak  z ceDra, jak  
gdyby niebo chciało jarem czanskim  le­
tnikom  V letniczkom pom ódz do w ypra­
nia brudów  nietylko płóciennych, ale 
także i duchow ych. Jeżeli w takim  celu 
otrzym ujem y deszczow e ablucye — to 
mewidzę w  tem  wielkiej racyi —  Do 
naw iasow o m ówiąc, na niektóre brudy 
galicyjskie, a  choćby tylko jarem czańskic 
naw et i całoroczna Ulewa nie pom oże. 
A o zakład iae, że im dłużej bedzie trw ać 
słota, tem  więcej grzeszków  każdy dzień 
pogodny rozniesie po uroczych zakąt­
kach B eskidu-

Mnie tam  zresztą w szystko jedno, 
bo ja  i tak się nie popraw ię, m ając 
w ciąż pod bokiem  blondyno a atego 
„szkrabka" z  zadartym  miłym noskiem  
na pocieszenie. No, ale to rzecz pry­
w atna, k tóra Szanow nej Redakcyi nic 
n !e obchodzi.

D e publicis niewiele now ego, a 
w szystko od deszczu m okre. W  na 
turze to tak sam o się dzieje, jak mię­
dzy lu d źm i; żaby nastaw iają  nogi tam, 
gdzie konie kują. T aki cieniutki strum y­
czek „C zarnohorczyk" puszy się teraz 
i huczy, jak gdyby był co najm niej P ru ­
tem. N aw et piękna „Ż onka" rozkapry­
siła się na dobre i podm yła m ost, w io­
dący do w odospadu, tak gruntow nie, że 
mimo ratunkow ycłi łańcuchów  grozi m u 
niechybne zaw alenie a m ieszkańcom  
willi p. Adam iaka śmierć głodowa.

T em u  zacnem u deszczow i zaw dzię­
czam y piękny odczyt p. H obgarskiego 
ze L w ow a o krajow ym  w yrobie raczek 
do piór i przedstaw ieniu  tea tru  p Pia­
seckiej.

Obie te spraw y połączono z celem 
dobroczynnym , to jest, poniew aż Ja- 
rem czanie z pow odu słoty się nudzą, 
więc tłumnie przybyw ając, chętnie za ­
płacili wysokie w stępne do teatru i w  
ten sposób rzeczyw iście okazali się do­
broczyńcam i p Piaseckiej, która znów  
pow odując się w idocznie także „celem 
dobroczynnym 11 uw ażała sw ych  gości 
zą żebraków , bo za niezłe pieniądze 
dała im jakieś bardzo na jałm użnę w y­
glądające głuostew ka w  repertoarze.

P. Hob. należy się w dzięczność za 
Odczyt i dochód dla uzdrow iska, ale co 
do efektu praktycznego w zględem  boj­
kotu pruskich rączek do pisania to... 
szkoda zachodu.

Przecież Galicyanie takich rzeczy 
nigdy na seryo nie brali. Sm utne to, 
ale p -aw d z iw e j- jak  słota w  Jarem czu, 
która nie pozw ala naw et Dornowi Bo­
żemu pokryć się dachem . Już to pra- 
"  da, że w szystkie tu tejsze deszczow e 
Mgły i sm utki rozprasza jedynie widok 
kościoła nolskieso. w znoszonego z pra-

wdziwem poświęceniem  przez kom itet 
i jego zacnego prezesa. Oby takich 
wtęcej, to mimo deszczu jaśniejby by­
ło i w duszy i na świecie 1

S... K .

Baszowie - złodzieje,
Selim basza, który ze służącego 

doszedł aż do urzędu m inistra, ucho­
dził zaw sze za w yrafinow anego kłam cę 
i oszusta, który jako m inister kopalń 
i lasów , m inisterstw o sw e jak gdyby 
jakiś fachow y górnik i leśnik r podmi­
now ał “ i „przetrzeb ił* ; ukradł do 20 
milionów, nie licząc tego, co przepuścił. 
T rzej jego bracia, starali się w stępow ać 
w jego ślady, lecz nie mieli tak dobrej 
sposobności do brania bakszyszów  i do 
handlu koncesyam i. Jeden tylko z nich 
Redżyb basza Melhame, były radca 
am basady w  Paryżu, który dzięki szpi ;- 
gostw u i zm yślaniu intrygujących bajek 
o spiskach na  życie suł.ana, w yszachro- 
w ał dla siebie stanow isko „kom isarza 
Porty w Sofii“, ten jeden tylko m a 
pełne praw o do nazw iska „Mal-famó". 
Byw ał on często w zyw anym  na sę ­
dziego śledczego w  m ałych i wielkich 
spiskach dynam itow ych, które zdołano 
odkryć w  Ildiz kiosku —  a które 
jak  m ów ią —  sam  inscenizow ał, a na­
stępnie odkryw ał. Redżyb m a skrom ny 
tylko m ajątek, lecz przez jego ręce 
przeszły miliony, a kieszeń miał zaw sze 
dziuraw ą. Ze Redżyb basza nie naśla­
dował dotąd przykładu bra*a, dowodzi 
to jego wielkiej bezczelności, a ruoże 
także i tego, ze Redżyb basza, spodzie­
wa się i teraz  jeszcze wyłowie coś dla 
siebie z niew yjaśnionej dotąd sytuacyi.

Przed przebudzoną z długoletniej 
drzemki sprawiedliw ością turecką uciekł 
także John basza A vram ides. chrześci­
janin , jeneralny dyrektor państw ow ego 
tow . żeglugi „M assousieh", które mimo 
olbrzym ich dochodów  nie daje rządowi 
najm niejszego zysku, bo wszystkie! do­
chody przechodziły dotąd przez sito — 
kieszeń całego zarządu.

Pozatem  bogacił się też każdy mi­
nister m arynarki. I tak  zm ady przed 
laty kapitan basza, m inister m arynarki 
H assan  basza zdołał „zarobić" dw a 
miliony fun tów  tu re c k ic h m ó w io n o  tez
0 nim, że H assan  zjada statki w ojenne, 
jeszcze zanim  je zbudow ano.

„O szczędności" robili też m inistro­
wie w ojny, spraw  w ew nętrznych  — 
wogóie w szyscy. M inister w ojny Riza 
basza i spraw  w ew nętrznych M em douh 
basza m ają olbrzym ie m ajątki, zapew ne 
jednak  w szystkie ich „czyfliki" (dobra), 
„K onaki“ i „Jalisy“ (pałace) zostaną 
im skonfiskow ane, co będzie dla nich 
w iększą karą, niż każda inna.

Sułtan przedsiębrał nieraz kroki, 
by oczyścić tę stajnię A ugiasza; lecz 
w szyscy owi m inistrow ie i urzędnicy 
przyboczni tw orzyli razem  jak  gdyby 
spółkę, w szyscy byli zarów no „oszczę­
dni", a przecież kruk krukow i oka nie 
w ydziobie.

Oto przykład, w  jaki sposób  go­
spodarow ali ci w szyscy  dostojnicy. Je­
dnym  z najw iększych am atorów  bakszy­
szów  i cudzej w łasności był zam ordo­
w any przed trzem a laty prefekt S tam ­
bułu, garbaty  R edw an basza, który co­
rocznie zapożyczał się w  kasach skar­
bow ych na kilkaset tysięcy franków
1 przepuszcza] je przy pom ocy europej­
skich szansonetek. Gdy przed kilku la­
ty w ybuchła w  Stam bule zaraza, miał 
Redwan z polecenia su łtana zakupić za
10.000 funtów  środków  dezylenkcyj- 
nych.

Redw an 80 procent lej sum y scho­
w ał do kieszeni i desynfekeyonow ał 
m iasto w yłącznie tylko w apnem . Sułta­
nowi doniesiono o tein , kazał więc z a ­
w ezw ać baszę.

,-Kopoglu K opek!“ (psie) ukradłeś
8.000 funtów  i ty się nie w stydz isz?— 
zaw ołał nań sułtan i nie panu jąc  nad 
sobą, kopnął go tak, że m ały R edw an 
wyleciał przez drzwi i stoczył się ze 
schodów . Mimo to Redw an pozostał 
nadal prefektem .

Gdy dzień potem ieden z najbar­

dziej zaufanych spytał władcę, dlaczego 
pozostaw ił Redw ana przy władzy, od- 
pow iedział sułtan : „T en  złodziej na-
kradł już tyle, że m a chyba już  dusyć. 
G dybym  na jego m iejsce powołał ko­
g oś now ego, tenby kradł dziesięć razy 
tyle, a Redwan m oże będzie się teraz 
obaw iał".

I rzeczyw iście niezw ykle inteligen­
tny  zresztą i energiczny R edw an prze 
straszył się i od tego czasu nikt nie 
mógł m u już  zarzucić nieizetelności.

W  taki sposób m usiał spraw ow ać 
rządy sułtan, sam ow ładca. Z t.

K l ł O K I K A .

Kalendarzyk:

W e czw artek  rz. - kat. Hipolita M. 
gr.-kat. Jew dokim a.

W  piątek rz.-kat. Euzebiusza f  —  
gi.-kat. Awh. Prois. ś. K.

Repertoar teatru  miejskiego we 
Lwowie.

Pierw sze przedstaw ienie po pow ro­
cie z K rakow a.

W e w torek  18. sierpnia rb U ro­
czyste przedstaw ienie ku  uczczeniu 
dnia urodzin N ajjaśniejszego Fana.

R ozpoczn ie : H ym n ludow y i Apo­
teoza z udziałem  całego personalu.

N astąpi: „W esoła  w dów ka-- ope­
retka w  3 akt. F r. Lehara, z pnią Mi- 
łow ską.

W e środę: „Mąż, trzech żon", ope­
retka w  3 akt. Fr. Lehara.

W e czw artek: „Czar w alca", ope­
retka w 3 ant. O skara S trausa

W  piątek: „W esoła w dów ka", ope­
retka w 3 akt. Fr. Lehara, z pnią 
Schupp.

W  sobotę „Czar w alca", operetka 
w  R akt. O skara S trausa.

W  niedzielę: „Czar w alca", ope­
retka w 3 akt. Oskara S tiau sa

W  poniedziałek: „Mąż trzech ż o n “, 
operetka w 3 akt Fr. Lehara.

W e w to rek : „D zw ony z Corne- 
ville“, opera kom iczna w  4  aktach R. 
P lanąuetPa, z p. O końskim  w  roli 
G asparda.

K apelm istrz: Fr. SłomkowsKi.
R eżyser: A dam  Okoński.

MIEJSCOWA.
Dyrektor poczt Seferowicz wróci 

z urlopu i objął urzędow anie.
Wycieczka automobilistów Przygo 

tow ania do wycieczki do R ym anow a 
robione z całem zajęciem , w różą w y­
cieczce autom obilistów  znakom ite po­
wodzenie. W ycieczka w yruszy  w  p ią­
tek o godz. 6 rano z pod hotelu Im ­
perial. Przedtem  odbędzie się we czw ar­
tek o godz. 10. rano posiedzenie kom i­
sy) sportow ej, a o godz. 5 popołudniu 
korso zgłoszonych do wycieczki w ozów  
ulicami m iasta, o godz. 7 -30 zebranie 
tow arzyskie w  hotelu G eorge’a. S ekre­
tarz klubu, p. Zygm unt Rosner urzę­
duje przez dzień cały w hotelu Imperial.

Amnestya Jubileuszowa. Wiedeń 
(tel). Cesarz wydal polecenie, aby 
wszystkie kary pieniężne az do wyso­
kości 150 kor., jakoteż kary aresztu aż 
do 14 dni, w tym roku orzeczone, a 
jeszcze niewykonane, zostały z powodu 
60-letniego jubileuszu jego rządów od­
pisane względnie zniesione.

Fatalny strzał. Do okien klasztoru
OO. B ernardynów  strzelił k toś wczoraj 
w ieczorem  nabojem  śrutow ym  od stro­
ny ul. W ałow ej. S trzał w ym ierzono do 
okna kancelaryi prow ineyała ks. Nor­
berta Golichowskiego, który właśnie za­
ję ty  był p racą orzy biurku .stojącem  
tuż pod oknem .

„Tjara i Korona", głośna powieść 
historyczna T . J. Choińskiego, osnuta  
na tle walki o władzę i panow anie nad 
św iatem  m iędzy cesarzem  Henrykiem  
IV. i papieżem  G rzegorzem  VII., uka­
zała się na pułkach księgarskich nakła­
dem firmy M aniszewskiego i M einharta 
we Lw ow ie. Pow ieść ta, należąca do 
najznakom itszych, jakie posiadam y w  
dziedzinie pow ieściopisarstw a h isto ry ­
cznego. oheim uie dwa obszerne tom w

w ydane nadzw yczaj starannie i bogato. 
Jest to drugie z rzędu wydanie, które 
wobec zupełnego w yczerpania p ierw ­
szego, pow itać należy z uznaniem, 
gdyż daje sposobność szerokim  zastę­
pom czytelników zaznajom ienia się 
z tem niepospolitem  dziełem

Fataliiy poczęstunek. Do jednej z 
restauracyj lw ow skich przyszedł w czo­
raj żebrak z Z am arstynow a, siaruszek  
liczący 65 lat, zw any „Szym onem " i 
tam  potraktow ano go z litości obiadem. 
W ygłodm ały starzec po zjedzeniu obia­
du dostał ataku apoplelctycznego : 
umarł.

Rasz reporter p isze:
W szystko  byłoby bardzo ładnie, 

gdyby nie ta okoliczność, ze na dw or­
cu we Lwowie obskoczyia mnie zgraja 
pachołków  m agistrackich i rozebrawszy 
mnie do keszm i przeszukiw ała w szyst­
kie kieszenie, a  naw et odprów ała pod­
szew kę, czy niem a co do opłaty. Za­
glądali mi pod pachy, we włosy i je ­
szcze gdzieś tam , czy nie ukryłem  cze­
go a kwalifikującego się do opłaty. Nie 
mogiem na to reagow ać z poczucia 
obyw atelskiego obow iązku. Przekonujt 
mnie to bowiem , ze św . M agistrat ma 
tęgich funkeyonaryuszów , którzy o do­
bro jego dbają z wielkim zaparciem 
się i pośw ięceniem . T ak  rozm yślając, 
dojechałem  tram w ajem  do m iasta. Ja­
kież było moje zdziwienie nowym  obja­
w em  patryotyzm u św . M agistratu ! Oio 
jak  Redakcyi i wszem m ieszkańcom  
w iadom o, na budach tram w ajow ych 
pom ieszczono prześlicznie w ykonane 
ogłoszenia hudecow skie. O taki heroizm 
m gdy św . M agistratu nie posądzałem  
A jednak  zdooył się nań. Poczerw ie­
niał od gory do dołu, od wielkiego 
palca w  bucie do łysiny i teraz m am y 
już chw alić Boga, czerw one rządy, z 
czerw onem i em blem atam i, a zapew ne 
i hym n narodow y już  jakiś fizykat 
miejski obrabia i na m agistiacki język 
tłum aczy : ,„Kreu naszu  leią ka tv“ . Jest 
to  niezmiernie doniosły postęp w dzie­
jach  Lw ow a, który niech skwapliw ie 
dr. Czołowski i Fr Jaw orski do archi­
w ów  jako  now y num er inw entarza za­
ciągną.

A teraz przedew szystkiem  chciał­
bym  w ziąć udział w  konkursie rozpisa­
nym  przez Szanow ną Redakcyę udno 
sme do nazw y chleba, który gdzieś 
tam  za rogatkam i w ypiekać będą. Po­
niew aż jestem  łasy  na premię, więc 
nietylko ja  sam , ale z całą in corpore 
familią w konkursie udział biorę. I tak 
imieniem sw ojem  podaję, aby ten chleb 
nazyw ał się „M ar.na". Będą go kupo­
w ać nietylko żydzi i katolicy, którzy 
od żydów  sta ią  biblie sobie przyw ła­
szczyli.

Imieniem mojej przyszłej narzeczo­
nej podaję godło : „Chleb piękności".
Im ieniem  przyszłego syna : „Chleb Zby­
szka". Zdaje mi się, ze nagrodę otrzy­
ma właśnie ten mój syn, bo nazw a 
najstosow niejsza. Kto będzie ten chleb 
jadł, nabierze takiej siły, jaką  ma Zby­
szko Cyganiewicz. W ieszcie w imieniu 
moich przyszłych córek podają , 1)
„Chleb sw . Piotra i Paw ła", 2) „M ars",
3) „Chleb sarm acki". W ięcej córek so ­
bie nie życzę, więc i do konkursu  ich 
nie zgłaszam .

L w ow ska brać literacka het się 
przez w akacye pożeniła. M uszę i ja  po­
kazać, żem  nie od m acochy. Ino mnie 
trochę straszy  kiepski rok tegoroczny. 
Będzie drozyzna. Jak mi Szanow na 
R edakcya radzi, ha ?

Rozboje w środku miasta. Na ul. 
Akademickiej buduje się gm ach Izby 
handlow ej, na której to Duuowie zajęci 
są też Józef Kolanowski i Jan Sawicki. 
Poniew aż obaj ci robotnicy należą do 
organizacyi narodow o-dem okratycznej, 
w ięc są  przedm iotem  ustaw icznych na­
paści ze strony robotników  socyalisty- 
cznych. Oncgdaj napadli na w ycho­
dzących z roboty sami czerw oni tow a­
rzysze i pobili ich dc krw i bez pow o­
du — ot tak  p^zez w rodzone łajda­
ctw o tylko. O dznaczają się w  tych  na­
padach robotnicy Klem ens K ow alczuk, 
K asper Sioda, S ierzcnga i Ziemba 
B udow ę tę prow adza pp. Lew iński i 

i Teodnrow icz i oni mogliby w płynąć

T A P E T Y OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ STO H Y D O  OKIEN W . ADAMSKI
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na to, aby ona nie staw ała się terenem  
socyalistycznych rozbojów ,

Włamywacze. Policya w padła na 
trop bandy w łam yw aczy, którzy ko ­
rzystali z tego, że wiele osób baw ią­
cych na w illegiaturze, pozostaw iło sw e 
m ieszkania bez d o z o ru ; złodzieje w ła­
m ywali się do tych m ieszkań i okradali 
je. A resztow ano dotąd K lem ensa Ka­
czanow skiego, Bolesława Kuszm idra i 
S tanisław a G orczycę, a nadto kilka 
innych osób, podejrzanych  o w spół­
udział w  kradzieżach. U pew nej w do­
w y po w oźnym  znaleziono m agazyn 
skradzionych rzeczy. W dow a w raz z 
synem  uciekła. Dalsze śledztw o w  
toku.

Jan Trupiszyn. O ile nasi czytel­
nicy sobie przypom inają, w  powieści 
tej, którą drukow aliśm y w  Gońcu, n ie­
znana kobieta zaraz po śm ierci daje 
życie bohaterow i pow yższego opow ia­
dania. W ielu fakt taki uw ażało  za w y ­
kluczony. T ym czasem  M ediz. W ochen- 
schrift donosi z B ukaresztu  o następ u ­
jącym  w ypadku:

W  m iasteczku Buzeri p rzyn iesiono  
na klinikę kobietę, k tóra  znajdow ała 
się w  ostatnim  m iesiącu ciąży. K obie­
ta ta  zm arła n iebaw em  i ciało jej w y­
niesiono do trupiarni. G dy w  parę go­
dzin później przybyło dw óch lekarzy 
celem sekcy«now ania  nieboszczki, zna­
leźli koło niej na  stole jedno  żyw e 
dziecko, a  drugie leżało na ziemi z roz­
bitą głów ką.

Benehs Lelewicza. Z asłużonem u 
artyście naszej operetki, A ndrzejow i 
Lelewiczowi, który już opuszcza n a sz ą  
scenę i przenosi się na  stanow isko dy­
rektora teatru  do Poznania, urządzono 
onegdaj w Krakowie serdeczną ow acyę, 
podczas granych na jego benefis „D zw o­
nów  cornew ilskich“ . W ielbiciele jego 
talentu zebrali się w teatrze bardzo li­
cznie, oklaskiwali go, w yw oływ ali bez 
liku razy i obdarzyli kw iatam i.

P. Stefania Popiel zechce się zgło­
sić do naszej redakcyi we w łasnym  
interesie.

Korespondencye Redakcyi.
0■ H . B . Dziękujem y za list. Do 

R zeszow a pojedzie nasz w spółpraco­
wnik.

Z KRAJU
'  Walka z bandytami. Z Cieszyna 

donoszą: W e w torek wieczorem  m iasto 
nasze zostało zaalarm ow ane w ypad­
kiem, który rozegrał się w hotelu  „pod 
m iastem  Cieszynem " p. Bobka. Przy­
było tam  trzech nieznanych ludzi, roz­
m aw iających ze sobą po w ęgiersku, 
którzy zaraz zwrócili na siebie uw agę 
z pow odu tego, iż rozrzucali formalnie 
pieniądze, ciągle w yciągając grube ban­
knoty  przy każdem  zakupnie i nieżą- 
dając z nich w cale reszty. Skoro nadto 
przybyła do m iasta w iadom ość, iż na 
W ęgrzech popełniono rabunek i policya 
tam tejsza poszukuje spraw ców , natych­
m iast podejrzenie padio na tych trzech 
m ężczyzn. Zaraz też zwrócił się poli- 
cyant, p rzebyw ający w  służbie w tej 
części m iasta, do nieznajom ych, żąda­
jąc w ylegitym ow ania się. Ci, zm iarko­
w aw szy , o co chodzi, stawili się b u ­
tn ie a naw et porwali się na policyanta 
i pobili go, raniąc dotkliwie. Na pomoc 
policyantow i przybyli trzej funkcyona- 
ryusze kolejowi, znajdujący  się w  re- 
stauracyi hotelow ej, pp. Paw eł H utta, 
Jan Raszyk i Paweł Gil, k tórzy też po­
konaw szy ostatecznie bandytów , byli 
pom ocnym i przy odprow adzaniu  zło­
czyńców . Jeden złoczyńca zdołał się 
jednak w yrw ać i uciec. Zdaje się też, 
że on to strzelił do policyanta, nieszko­
dliwie jednak. Schw ytano  go dopiero 
w  nocy. D w óch innych przyprow adzo­
no na odw ach i zaraz zrew idow ano. 
Znaleziono przy nich 19.000 koron i 
rozmaite kosztow ności, jak  złote pier­
ścionki itp. T rzej złoczyńcy nazyw ają  
s i ę : Juraj Orlicz, M arek M arovics i
Grolics, w szyscy  W ęgrzy. O brabowali 
oni na W ęgrzech pew nego właściciela 
ziem skiego, k tóry  jechał na w ypłatę, 
m ając przy sobie 35.000 koron. Pora­
nili go ciężko i zabraw szy  pien ądze, 
uciekli z łupem  sw ym  do C .eszyna, 
gdzie sio jednak  zaraz zdradzili. Oprócz 
tych trzech czw arty złoczyńca i w spól­
nik uciekł z resztą pieniędzy.

Przy w ypadku tym, jak  zaw sze 
okazało się w całej pełni niedołęstw o 
poi,cci cieszyńskiej. W alkę ze złoczyń­

cami musieli prow adzić w spom niani 
kolejarze, policyant był bow iem  na 
m iejscu jeden tylko, inni zaś spali już 
zapew ne na odw achu, lub też na  od­
głos strzału rew olw erow ego tchórzliw ie 
się pochowali.

ZE ŚWIATA.
Polowanie na małpy. Polow anie na 

małpy w  naszej strefie, to rzecz w  ka­
żdym  razie niezw yczajna. A jednakże 
zdarzył się taki fakt na jednym  z dw or­
ców  w  Budapeszcie. Zatrzym ał się tam  
pociąg pogrom cy zw ierząt Persiny z Ru­
munii. Aby przew ietrzyć w agony, odsu­
nięto w  nich drzwi, i przy w agonie z 
m ałpam i, m anipulow ano tak  nieostro­
żnie, że uszkodzono zam knięcie drzwi. 
Przem yślne m ałpy, zbliżyły się ostrożnie 
do otw oru w agonu, panow ał zaś w  on 
dzień wielki upał w  Budapeszcie, Mogło 
się więc małpom  zdaw ać, że są  w  swej 
pierw otnej tropikalnej ojczyźnie. Zapra­
gnęły użyć wolności i w  sprężystych 
susach  w yskoczyły z w agonu  w liczbie 
dziesięciu. Rozbiegły się w e w szystkie 
strony.

Schw ytano  je z wielkim trudem  
Dwie młode m ałpy, siedzące na drze­
wie, znęcono na dół słodyczam i. Jedna 
m aleńka m ałpeczka, w skoczyła na ogrom ­
ny, m odny kapelusz pew nej dam y, i tak 
się dobrze w sunęła m iędzy gazy i ozdo­
by kapelusza, że z trudem  tylko i z 
wielką szkodą kapelusza, w ydobyto 
ucikiniera. Resztę małp m usiano ściągać 
z latarni sygnałow ych, kom inów  i da­
chów , i po dw u godzinach wielkich 
w ysiłków , zam knięto znów  starannie 
w agon z m ałpam i, złorzeczącem i zape­
w ne ludziom, że nie w szystkim  m ałpom  
wolno sw obodnie chodzić po świecie.

Pies morski w niewoli. M enażerya 
cesarska w  Schónbrunie pod W iedniem  
była przed trzem a tygodniam i w idow nią 
niezw ykłego w  naturalistyce zdarzeniu : 
oto przyszedł tam  na św iat piesek m o r­
ski, który to fakt pierw szy raz się zda­
rzył, gdyż psy m orskie, jak uczy do­
świadczenie, w  niewoli nigdy się nie- 
m nożą.

Publiczność w iedeńska ochrzciła 
m orskiego now orodka „Fryckiem ", a 
poniew aż m atka niechciała go karm ić, 
więc dozorcy m enażeryi czynili to  za- 
pom ocą flaszeczki.

Zdaje się jednak, że ten w ym ysł 
kultury niedogadzal organizm ow i Frycka, 
pomimo, że mleko bvło starannie ste­
rylizow ane. Po szesnastu  dniach Fry- 
cek pow iększył grono m orskich anioł­
ków, ku ogrom nem u żalowi W iedeń­
czyków , którzy m asam i przyjeżdżali do 
Sehonbrunu, aby oglądać tę małą w nie­
woli zrodzoną fokę.

T E L E G R A M Y .
Bunt lekarzy wojskowych.

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń per­
sonalnych dla armii ogłasza złożenie 
szarży oficerskiej przez ośm iu lekarzy 
w ojskow ych.

Dziennik „Z e it“ donosi, iż szereg 
innych lekarzy w ojskow ych wniósł już 
prośby o dym isyę. Odnieść to należy 
do nieuw zględnienia aspiracyi lekarzy 
w ojskow ych przez zarząd armii. M ni- 
sterstw o \voinv z um ysłu  nie ogłasza 
w szystkich w ystąpień, aby nie dać po ­
w odu do kom entarzy .

Spisek wi elko serbski.
Zagrzeb, śledztw o  w aferze o zd ra­

dę stanu  toczy się dalej. N astąpić m ają

dalsze aresztow ania. A resztow anych ma 
być przeszło 100 osób. Ś ledztw o trw ać 
będzie dość długo, jak obliczają, kilka 
tygodni.

Podpisanie... kary.
Suczawa. Śledztw o w  spraw ie nad­

użyć w  sądzie suczaw skim  przybiera 
coraz w iększe rozm iary i obejm uje 
w szystkie sądy  w  południow ej B uko­
winie. Śledztw o stw ierdziło, że sędzio­
wie kazali sobie podpisyw ać w eksle 
przez strony, które siedzieć m iały.

Z aeronautyki.
Le Mans. W right dokonał w zlotu 

na sw oim  aeroplanie. W zniósł się lek­
ko na  25 do 30 m etrów  i zatoczył 
sześć ósem ek w  przeciągu 5 m inut 5G 
sekund .

Wilhelm Rajzender.
Berlin. U trzym ują się uporczyw ie 

pogłoski, że cesarz W ilhelm em  nieba­
w em  w ybierze się do Rewlu. Jak o  ter­
min w ym ieniają dzienniki pierw szą po- 

i łow ę w rześnia. Jest faktem , że cesar­
ski jach t „S tandard“ otrzym ał rozkaz 
przygotow ania się na początek w rze­
śnia do podróży na  w ody finlandzkie.

Zastrzelenie zbrodniarza.
Pilzno (w C zechach). S łynny w ła­

m yw acz i m orderca, z P rus rodem, 
którego nazw isko nie jest znane, a 
który przez parę m iesięcy całą okolicę 
napełniał strachem , został w czoraj za­
strzelonym  w  lesie przez patrolujących 
żandarm ów .

Handel wylosowanymi papierami.
Warszawa. W ykryto  tu  fałszerzy, 

sprzedających  w ylosow ane papiery po­
życzki państw ow ej. Przedsiębiorcy sk u ­
pow ali w ylosow ane obligacye, wysyłali 
je do specyalnej pracow ni w  Londynie, 
gdzie zm ieniano wielce udoskonalonym  
sposobem , num ery seryi i sprzedaw ali 
je po znacznie w yższym  kursie.

Piekielna Jazda.
Lizbona. Na linii kolejowej między 

Lizboną a Oporto w ybuchł pożar lasu 
i dosięgną! szczytu  w  chwili, gdy w je­
chał w  niego pociąg ekspresow y z O- 
porto w ychodzący. M aszynista sądził, 
że pożar nie je s t groźny i chciał środ­
kiem  przejechać, a gdy poznał olbrzy­
mie niebezpieczeństw o, zapóźno było 
cofać się, bo z tyłu pożar się zw ię­
kszył i rozszerzył. Pociąg przejechał 
zatem  w śród piekielnego żaru , od któ­
rego zajęły się w agony, a wielu p asa ­
żerów  odniosło ciężkie poparzenia lub 
ulegli uduszeniu  w  dymie G dy pociąg 
przybył do Oporto, był praw ie zupełnie 
zniszczon}7, a w szystkich  podróżnych 
m usiano przenieść do szpitala.

Znów przesilenie.
Konstantynopol. Przeciw  nowym  

m inistrom  podnoszą się głosy niedo­
w ierzania. Jako pow ód tego uw ażać 
należy fakt, że dotychczas gabinet nie 
ogłosił sw ego program u, a nadto do­
w iedziano się, że jeszcze przed zam ia­
now aniem  odbyli oni ta jną konferencyę 
w  Ildiz. Przew idyw any jest w ybuch 
now ego przesilenia gabinetow ego.

Telefon  bez drutu.
Paryż. Dziennik France M ilitaire  

donosi, że próby telefow ania bez drutu 
odbyw ają się w dalszym , ciągu. Do­
św iadczenia jednak  miały W ykazać, że 
najdalej na 18 kilom etrów  telefonow a­
nie je s t możliwe.

Porządki w Turcyi.
Stambuł- Dzienniki tureckie p rzy ta­

czają iiczne szczegóły o organizacyi 
departam entów , redukcyi sił urzędni­
czych i oczyszczeniu m inisterstw a z sy- 
nekurzystów , co naturalnie w yw ołuje 
u osób dotkniętych temi zarządzeniam i 
niezadowolenie.

Stambuł- M inisterstwo m arynarki 
usiłuje rozw iązać niekorzystne kontran- 
tv, pozaw ierane przez poprzednie rzą­
dy. T akże  inne departam enty  czynią 
podobne kroki, jednak praw dopodobnie 
obce firmy nie zgodzą się na to. Mini­
ster m arynarki proponuje sprzedaż 
w szystkich starych okrętów  w ojennych 
i obrócenie uzyskanych z  tego pienię­
dzy na odnowienie floty.

Obudził się w nich patryotyzm.
Konstantynopol. U w ięzieni dygnita­

rze starego rządu, i ci, k tórzy się uw ię­
zienia spodziew ają a uciec niemogą, 
ofiarow ują olbrzym ie sum y na cele pa- 
tryotyczne, jak  na budow ę now ych 
okrętów , na szpitale, spłatę długów 
państw ow ych itd. Ogólna sum a tych 
ofiar dochodzi już  do miliona funtów  
tureckich (przeszło 20 mil. kor.). Ko­
mitet m łodoiurecki w śród tych ofiar 
robi staranny  w ybór, poniew aż m ajątki 
wielu dygnitarzy zostaną i tak na rzecz 
państw a skonfiskow ane.

Edward VII. w Ischlu.
Ischl. W czoraj o godzinie 10-tej 

przedpołudniem  przybył tu król angiel­
ski. Na dw orcu przyjęli go z honoram i 
w ojskow ym i cesarz, arcyksiążęta E uge­
niusz i Józef, książęta baw arscy  Leo­
pold, Jerzy i Konrad. Pow itanie m onar­
chów  było bardzo serdeczne. M onar­
chowie ucałow ali się, a po pow itaniu 
arcyksiążąt i książąt baw arsk ich  prze­
szli koło kompanii honorow ej, witani 
ow acyjnie przez zgrom adzoną ludność. 
N astępnie udali się do kw atery  króla 
w hotelu „E lisabeth".

Po pow itaniu król z cesarzem  ode­
szli do apartam entów  królew skich, po­
czerń cesarz udał się do sw ej willi. — 
W  godzinę potem  król zajechał przed 
willę cesarską, aby złożyć cesarzow i 
życzenia z okazyi 60-letniego jubileuszu 
rządów . N astępnie król wrócił do sw e­
go m ieszkania, gdzie o godz. 1. p rzy­
jął rew izytę cesarza, poczem  odbyło się 
w  willi cesarskiej śniadanie, w  którem 
wzięli udział cesarz, król angielski, ksią­
żęta baw arscy , księżna Gizela, a rcy­
książęta i arcyksiężne, podsekretarz 
stanu  H ardinge i dygnitarze dw orscy.

Podczas obiadu cesarz w niósł toast 
na cześć gościa, na który król an ­
gielski bardzo serdecznie odpowiedział, 
składając cesarzow i życzenia jub i­
leuszow e.

NADESŁANE.
Po  pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rub rykę  tę  R edancya nie bierze odpow iedzialności

Po gruntownej rekonstrukcyi urządzona z naj­
większym komfortem na sposób  europejski

Kawiarnia Amerykańska
o tw artą  zostaje  we w torek  d. 11 sierpnia 1908. 

Codziennie o g. 9 w ieczorem

Koncert muzyki woj'skowej\
788 Z głębokim szacunkiem

właściciel W ilh e lm  Tlirkel.

wykonuje

B E Z P Ł A T N E
POŁĄCZENIA DOMÓW

o ile zostaną zgłoszone

Ib przed 1. września 1909i;
o iie dom zg łoszony  

leży przy ulicy, w której 
ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony niż 3 metry 
od linii regulacyjnej;

o ile zgłaszający zo b o ­
wiąże się do stałego pobie­
rania prądu przez rok jeden.

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  b iu ro

(E lek tro w n i, ul. W ólecka 1. 2. 1

T ele fo n  Nr. 769 . 786 I

P IE R N IK I  SS-jS
w różnych gatunkach, poleca

° b . w i t y N s k i  %
we Lwowie. — Sklepy: przy ulicy Batorego
1. 10. i Żółkiewskiej I. 1. 41-16
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K R O N I K A .

Poświęcenie i otwarcie D om u re- 
kolakcyjnego we L w ow ie odbędzie się 
dnia 30. sierpnia o godzinie 10. rano, 
poczem  dnia 31. w ieczorem  rozpoczną 
się rekolekcye dla Kapłanów . Zgłosze­
nia pod adresem : Ks. Superior Dom u 
rekolekcyjnego w e Lw ow ie, ul. Duni- 
nów-Borkow skich.

Arystokratyczne tytuły amerykań­
skie. Córki miliarderów’ am erykańskich 
absolutnie nie chcą w ychodzić za mąż 
za kogo innego, jak  tylko za  ludzi w y­
soko uty tu łow anych: za książąt i arcy- 
książąt, a  już  w  ostateczności za h ra­
biów i baronów'. Poniew aż w śród ich 
ziom ków  niem a ludzi u tytułow anych, 
przeto w ychodzą za cudzoziem ców  w y­
w ożąc pod postacią  posagów  miliony 
dolarów  z ojczyzny zagranicę. P rakty­
czni Am erykanie, nie m ogąc zapobiedz 
w  inny sposób tej manii córek miliar­
derów , wpadli na bardzo dow cipny pomysł. 
Oto proponują, aby kongres am erykański 
ustanow ił w szystkie te  tyłuly, jakie są 
W E uropie, w ięc arcyksiążąt, wielkich 
książąt, książąt, margrabiów ', hrabiów , 
w icehrabiów  i baronów  i w ystaw ił je 
na sprzedaż. Za barona cena 100.000 
dolarów, za  w icehrabiego 300.000, za 
hrabiego 500.000, za m argrabiego mi­

lion, za księcia dw a miliony, za wiel­
kiego księcia trzy miliony, a za arcy- 
księcia pięć milionów. Z początku — 
pow iadają —  hum oryści będą się śmiali 
i pism a hum orystyczne będą sobie z te­
go żartow ały, ale po latach kilkudzie­
sięciu tak się ludzie z tern osw oją, ze 
tak  będą szanow ali te tytuły am erykań­
skie, jak  teraz szanu ją  tytuły europej­
skie. Pożytek zaś z tego będzie dw o­
jaki: panny  am erykańskie, w ychodząc 
za dom ow ych książąt i hrabiów , zach o ­
w ają w  Am eryce sw oje posagi, za­
m iast je w yw ozić do E u ro p y ; skarb  
zaś am erykański otrzym a spory dochód 
ze sprzedaży tytułów .

Mianowania. M inisterstwo handlu 
nadało posady kontrolorów  pocztow ych 
starszym  oficyałom pocztow ym  : F ra n ­
ciszkowi Greenowi w  Kołomyi, Chune- 
m u Dawidowa w  Przem yślu i Jakóbo- 
wi Schreiberow i w N ow ym  Sączu z 
pozostaw ieniem  ich w  dotychczasow ych 
m iejscach służbow ych —  dalej Bartło­
miejowi Litw inowi w  Rzeszowie, w u- 
rzędzie poczto1, ym  w  Buczaczu, Józe­
fowi Lachow iczow i w Brzeżanach, W ła ­
dysław ow i Faliszew skiem u w N ow ym  
Sączu, H enrykow i Czernerowi w  Koło­
myi, Stanisław ow i A ntoszow i i Józefo­
wi Franciszkow i Inczakow skiem u w e 
Lwowie, w szystkim  w  urzędzie poczto­
w ym  we Lw ow ie 1, wreszcie M ozeso- 
wi L indenbaum ow i i Adolfowi Rosen- 
rauchow i w Stanisław ow ie, w urzędzie 
pocztow ym  w  Stanisław ow i 1, tudzież 
zam ianow ało oficyala pocztow ego W ła­

dysław a Saw czyńskiego z K rakow a, 
kontrolorem  pocztow ym  w urzędzie 
pocztow ym  w Podw ołoczyskach.

I. krajowa lecznicza kolonia ryma­
nowska zaw iadam ia, że w yjazd dziatw y 
z R ym anow a z pow rotem  nastąpi dnia 
16 bm ., o g. 10 wieczór ze stacyi Ry­
manów' w  kierunku na  Sam bor-Chy- 
rów . Do Lw ow a przybędzie kolonia 17. 
rano o g. 8 poniedziałek. Rodzice w y­
siadających na  i prow incyi uw iadom ią 
Zarząd kolonii, na k tórych stacyach dziat­
wę oczekiwać będą.

Habet sua fata. Lw ow skie T o w a­
rzystw o Łyżw iarskie rozpoczęło już ro­
boty około now ego toru  na popełczyń- 
skich gruntach  i niebaw em , przystąpi 
tam  rów nież i do postaw ienia zabudo­
w ań, które zajm ą cały front od ul. Peł­
czyńskiej i ciągnąć się będą w długoś­
ci, przeszło 130 m etrów  wrynosić m a­
jącej. Będzie to budynek  jednolity, o nie­
pospolitych rozm iarach, i odpow ie w y­
m aganiom  naszej publiczności, która na 
szczupłość garderób, bufetu  i na roz­
kład budynków ' na S taw ach  Panień­
skich, użala się zaw'sze.

Potrzeba sfinansow ania zam ierzo­
nych inw estycyi, praw dopodobnie ode­
zw ie się echem  i na  najbliższej sesyi 
Sejm ow ej, jako spraw 'a, k tóra „ h a b e t  
s u a  f a t a “, gdyż odnosi się jeszcze do 
czasów  z r. 1893. W  tym  roku  bo­
wiem, m ianowicie pod dniem  18. m aja 
i 9. lutego 1894 w ypow iedział W ys. 
Sejm  uchw ałą pow ziętą życzenie, by 
W ydział krajow y odstąpił T ow arzystw u
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Bracia Bialoskórscy
Powieść z końca X¥l-go wieku 

osnuta na histopycznem tle m. Lwowa.

—  W itam  Im ć pana rotm istrza 
zawsze mu zobowiązany. — I  tu  ru ­
chem ręki zaprosił B iałoskórskiego, by 
usiadł, a sam podszedłszy do w chodu 
klasnął w dłonie, i w net chłopak do 
usługi wniósł dwa p uhark i i gąsior wę­
grzyna.

P a n  Paw eł sam teraz usiadłszy 
ciągnął dalej:

—  Dawnośm y się niewidzieli M ości 
R otm istrzu ... w mieście nie łatw o Wasz- 
mości napotkać.

— Bywam w mieście mało. — 
O dpow iedział k ró tko  M arek,

—  H a, czujność służbowa i czu j­
ność nad powierzoną sobie strażą zam­
ku, nie wiele czasu wolnego zostawia.

—  Czasu by się jeszcze znalazło, 
ale staranie się w służbie dla Rzeczy­
pospolitej, za kró la  Jegom ości Stefana, 
strawiło trochę  sił i młodzieńczego ani­
muszu i uczyniło potroszę odludkiem ...

— O słab ia  W aszmośoi bezczynność 
żołnierska w czasie pokoju. W am lu ­
dziom oręża potrzeba walki, niebezpie­
czeństw, bohaterskich czynów, a zatem 
idzie zdobycie sławy, dostojeństw  i bo­
gactw ...

—  Nie korci mnie ju ż  pochodnia 
Bellony, aui kusi Y ie to ry i palma ; sprzy­
krzył się stan wojaka i zm ierził bez- 
żenny... C hciałoby się ju ż  raz zawinąć 
do spokojnego portu  H ym ena...

N ie pomyśli był panu Pawłowi ten 
zwrot retoryczny, roztk li wiającego się 
niby M arka, p rzeto  pom ijając z lekka, 
jak b y  z nieuwagi końcowy ustęp mowy 
Jego, przem ów ił:

—  A jed n ak  piękną je s t  sława wo­
jenna... P od  takim  wodzem jakim był

ś. p. król S tefan, łatw o o nią było i o 
bohaterów ...

To też dokazywaliśm y cudów wa­
leczności. Pam ięta  nas Połock, W ielkie 
Ł uk i, Newel, Zawołocz i inne, ale co... 
W ęgrzynom, niemieckim drabom*) i 
ciurom**) obozowym dostaw ała się sła­
wa i zdobyczI

— P o łock  przeważnie zasługą W ą­
sika, naszego kotlarozyka ze Lwowa, 
zdobyty...

— H a l —  gdyby nie on, ten  ły ­
czak...***) ja  m iałbym  palmę p ierw ­
szeństwa !...

—  A  wszak on został w nagrodę 
nobilitow any z nazwiskiem  P ołotyński 
i własny otrzym ał klejnot...

— O tóż właśnie, po każdej roz­
praw ie nobilitow ał król jak ich ś W ąsi­
ków, W ielochów, Ł apczyńskich... ch ło­
pów, drukarzy, kotlarzy !...

—  Za ich rzetelne zasługi...
—  E t, nie mówmy o tern... Szkoda 

m itręgi, lepszy ckleb spokojny.
— Czas Wam M ości rotm istrzu 

gnuśnieć w bezczynności..- O t i teraz 
je s t  pora z panem hetmanem na T ur- 
czyny i T atary .

— Nie, Mości rajco ... i Zam ojski 
nie wyciągnie mDie teraz w pole... Toż 
on za grosz pożyczany ściągnął zaledwie 
garść boju chętnych ; zresztą mogę ja  
i na zamku m ieć co do czynienia, lecz 
i to  mnie nie nęci...

—  A  cóż zam ek! — W y k ręca ł się 
ja k  piskorz dalej pan Paw eł, od nacią­
gającego do swego zam iaru M arka. — 
W obec możliwego najścia pohańców, 
słabą posiada załogę...

—  W ystarczy na teraz . —  O dparł 
z przekąsem  M arek . — I jeszcze Wam 
w mieście pomożemy...

— Chw ała Bogu i mądrej p rze ­
zorności panów Rady, mamy d osta te­
czną ilość zbrojnych i ludu od potrze­
by. Ja k  W aszm ości w iadom o, w skutek 
groźby pana Jazłow ieckiego, starosty 
śniatyńskiego, k tó ry , mimo panującego

*) Żołnierz  pieszy, czyli drabant.
**) Służba, pilnująca wozy taboru.
***) P rzezw isko  mieszczan m ałom ia­

steczkowych.

ju ż  uam miłościwie Jegom ości, króla 
Zygm unta, śmie trzym ać jeszcze stronę 
arcyk9ięcia M aksym iliana rakuskiego, 
zaciągnęliśm y nie mały - poczet zbroj­
nych...

— Szkoda d la  nich grosza... Tych 
czterech najętych rotm istrzów  z ich 
szeregowymi i doliczeniem W oifszuloo- 
wicza i B alcerkiew icza z ich drabam i, 
nie wiele w potrzeb ie  dokaże. —  O d ­
powiedział ja k  poprzód M arek.

—  Zawsze ich je s t  do trzy stu  lu ­
dzi... O t, nie kpijcie Mości R otm istrzu 
z m iejskiej drużyny, a pom yślcie ra ­
czej o wzmocnieniu zamkowej załogi, 
k tó ra  ja k  dziś w osiem nastu ludzi nieo- 
broni sieb ie , a jąkąż dopiero pomoc 
dać może m iastu... — Rzekł z powaga 
Jelonek .

—  D ajm y pokój przedwczesnym 
troskom  i niekłopoezm y się cudzemi 
sprawam i... —  Zagadnął naraz M arek 
tonem zobowiązującym. N ie  po to  tu  
dziś przyszedłem, lecz we własnej b a r­
dzo ważnej sprawie...

Je lonek  podniósł oczy i patrzył 
nań wyczekująco.

M arek powstawszy ciągnął d a le j :
— O tóż w ybaczcie panie rajco, 

źe nie po szkolarsku z długim  wstępem, 
jeno  po żołniersku, ja k o  rycerzow i przy­
stało, sam sobie swacłć będę... W iado­
mo W aszm ości panu, jak iem u dziwne­
mu, aczkolw iek dla mnie fortunnem u 
przypadkow i zawdzięczam poznanie do­
mu tak  zacnego... Podobało  się dalej 
łusce bożej obdarzyć mnie względami 
W aszej siostry, do której w piersiach 
moich rozbudzonym  afektem  serdecz­
nym p rzyku ty  zostałem , o czem teraz 
Jegom ości kom unikując, o ięk ę  je j dla 
swej niegodnej persony proszę...

—  W y, M ości R otm istrzu , mężem 
mej siostry być nie możecie... — R zekł 
na to tonem  surowym  pan Paw eł, po­
wstawszy.

— 1 czemuż, Mości rajco, jeśli 
wiedzieć w olno? — O dezw ał się M arek 
z udanym  spokojem .

— Czy jesteśc ie  w staDie u trzy ­
mać ją  i przyszłą rodzinę z W aszego 
żołdu, dwóch złotych na tydzień?..

na tegoż celo grunta  Szum anow ieckie, 
i przy tej transakcyi, by poszedł w ul­
gach dla T ow arzystw a do najdalszych 
granic. Nie stało się tak  jednak, bo 
grunta te z pominięciem uchw ały  Sej­
m owej, sprzedał ów czesny W ydział 
krajow y pew nej spółce spekulacyjnej, 
a T ow arzystw o  pozostało na bruku . 
W  obecnej więc potrzebie sw ej, T o ­
w arzystw o bierze asum pt z zam anife­
stow anych już  poprzednio w ielkodusz­
nych intencyi W ys. Sejm u dla siebie 
i poetycyonow ać będzie teraz do Sej­
mu, o słuszne złagodzenie skutków  do­
znanego zaw odu, z transakcyi w ym ie­
nionej.

Potrzeba parę tysięcy kobiet...
G azety am erykańskie ogłaszają list z 
m iejscow ości Fairbanks w  stanie ala- 
bam skim . T reść listu jest bardzo cieka­
wa. Ludność tu tejsza prosi o pomoc. 
Robotników  jesi podostatkiem , ale ko­
biet zabrakło. W e Fairbanks jest 4000 
starych  zam ożnych kaw alerów , którzy 
szukają  żon, a choć są niew ybredni, 
niem ogą ich znaleźć. Proszą zatem , aby 
ze S tanów  Zjednoczonych przysłano 
parę tysięcy kobiet.

—  Mam w pomoc część dochodów 
z dóbr rodzicielskich...

— Jak ich ? ...
— Soroki i W yczółki pod Bucza- 

czem. —  Ł gał naciśnięty M arek.
—  Czy tak!... W iem, źe te  od wie­

ków do H uniatyckich rodu należą, k tó ­
rych znam dobrze...

—  A i siostra W asza coś w wia­
nie przyniesie... — W spom niał M arek 
szyderczo, widząc się przychwyconym  na 
kłam stwie.

— N a to  liczycie?.. N ie Mości 
R otm istrzu nie dla W as te  grona.

— W ięc niczem ważycie klejnot 
szlachecki ?...

— Cześć z nim przed każdym , 
lecz gdy tarcza czysta... ,

— Cóż to, obraza!?... — zawołał 
M arek.

—  Bierzcie ja k  chcecie, a na do­
wód co trzym am  o W aści samym i o 
nabajanych mi rzeczach, to oto zazna­
czam —  i to Jelonek  wypowiedziawszy, 
jednem  pociągnięciem  ostrego noża, roz­
ciął obrus stół pokryw ający, na dwie 
połowy.*)

O niem iał w pierwszej chw ili z o b u ­
rzenia M arek, a opamiętawszy się, za- 
ryczał pieniąc się z w ściekłości i zaci­
skając pięście.

—  Ty mnie to ! ! ...  T y!... ty ! ...  ty !
— M ądryś panie R otm istrzu , lecz 

warząc m iodek, sam w u k ro p  wpadłeś. 
Id ź  i ochłódź się, —  O dezw ał się J e ­
lonek szyderczo.

—  H a! nędzny łyku ... odpow iesz 
mi za to !...

—  M ilcz i pam iętaj, źe je s te ś  
w mieście, gdzie je s t  prawo i praw a 
tego strażnicy...

—  G łow ą mi odpłacisz!! —  rzu- 
cił na odchodne M arek, jak  oddalając się 
szalony.

(C . d. n.)

*) T ak  czyniono kramcom i ludziom 
n iehonorowym , z k tórym i d la tego siedzieć 
spo łem  niechciane.

Najbliżej dla wszysfóicR?
u

j !  Tylko ul.AtetteinleSa 1.8.
92

Lakiery, Pokosty, Terpentynę,
Pendzle, Woski, Szczotki, Przy­
rządy gimnastyczne i t. p po­
lecają po cenach najtańszych i M rj p r  <■ i  « r . r n
w jak największym wyborze :: D(l&{]8Zyjl I BPO, bWÓW, Ul. AfoBdBlttiCfoa,8.
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O R O B d E
po 4 Kai 51- od ibł. az ii. 

■ojm n łejszo  o g ło sze n ia  40 halerzy.

Do arządu domu, ś re ­
dnio zam ożnego  w pro- 

wincyonalnem mieście u 
starszego wdowca i ao  
macierzyńskiej opieki nad 
dorastającemi d w o m a  
dziewczątkami — poszu­
kuje się osoby w średi.im 
wieku, inteligentnej, do ­
brze wychowanej, Polki 
rzym. ODrz Z najom ość  
krawieczyzny i szycia b ie­
lizny wymagana. O m ó ­
wienie bliższych warun­
ków tylko ustnie u  pani 
O. K. we Lwowie, ul. 
Sadoumicka I 9, drzwi 
12, piętro 11., ty lko w dn e 
powszednie od godziny 
10— 12 rano- 717

anna młoda, inteligen­
tna, wykształcona z u- 

k ończoną  klasą IX., ła- 
dnein p :smein poszukuje 
posady biurowej u Pp. 
a d w o k a t ó w  lub w ad- 
ministracyi gazet P o ś re ­
dnictwo nagrodzone. P o ­
ste  rest Korczak, Lwów, 
tylko za okazaniem  kw nu 
inseratowego. 8u4

f rzechoćząc  ulicą M o ­
chnackiego na Kaleczu, 

zgubiłam kolczyk. Uczci­
wy znalazca otrzyma wy- 
nagrodzenie .  Ulica Kale­
czą 18. 806

Chłopców do nauki przyj­
mie Zakład  tapicersko- 

dekora torsk i Szczurkow- 
skiego Stefana, Trzeciego 
Maja 10. 808

U :zeń znajdzie miejsce 
w cukierni, plac Halicki 

1. 7 -  róg placu B ernar­
dyńskiego. 796

Eztery pomieszk:,ria ,dwa 
po 3 i 2 pokoje z ku­

chnią i przy należnościami 
częściowo lub razem i o- 
g iodem  zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość na miej­
scu u dozorcy we willi 
ulica Z am kow a 19, lub 
u właściciela ul. S łow a­
ckiego 1. 4, 1. p., w kan- 
celaryi. 046

B A J C O W A N I A
 PSZEN IC Y !

Kam ień siny  :: Bajcę 
D upuya, poleca

ftl?re3 Beacech
m aszyn  

M r c R e fT n a ń sfc a ł
_________ 727____________

Zmiana pomieszkania! 
Fianeelarya adwokacka 

m e c e n a s a

fSMajemshiego
znajduje sięobecnie ul. 
Słowackiego 4, i. p.647

D o sprzedania bardzo t a ­
nio automobil, systemu 

Oppel - D arrac , o sile 16 
koni. Bliższa wiadomość 
\ Redakcyi Gońca, ulica 
Z im orowicza 17. 517

Dom murowany w Kle- 
parowie, ow ufrontowy 

4 ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego za 
30U0złr. do sprzedania .— 
G otów ka p o trzebn -  1000 
złr. Wiadomość u Franca 
M dfezk o w icz a . Kawiarnia 
Europejska. 333

as io  po tan iało  I
ja . . . .  tylko w handlu
a Ł e c n . Sołeckiego

Lwóiv, ul. Bato-em 2
550 !

O r a w i e  t a t ! y
S  b e z  w z g lę d u  n a  

s t a n  i w ie k  = -  
y z  z e g ó in ie  je d n a k  
u rz ę d n ic y  i s tu den c i)  
m o ż e  ł a t w o  osiągn ąć  

u b o c z n y  dochód,  
b l i ż s z e  szczeg ó ły : 
Lwów, schowek pocż’ 
Numer 31 Ig. 553

Sklep Korzenny w dobrem 
miejscu z pow odu wy­

jazdu do sprzedania  ul. 
Ę lizy O rzeszkow ej 1. i i ,  
(boczna ui. Sauowmickiej).

8o9

okój kawalerski z m e­
blami lub bez, do wyna­

jęcia. Sorrnner, magazyn 
haftów, ul. Sobieskiego 2.

Od 15. sierpnia p oszu­
kuje się s t róża  do k a ­

mienicy, k tórego by żona 
i m ia ła  prać i prasować 
Zgłaszać się Skład Futer 
7 eatralna 5 801

Do sprzedania  landara, 
w d o b r y m  sianie. — 

Chauer, Lwów, ulica Z ie­
lona 35 802

Poszukuję chłopca do 
praktykj kowalskiej,  ul. 

Zielona 35, Chauer 803

tś?oncesyonovana  Szkoła 
Eas«= kro ju  i szycia —  

Zofii Z ielińsk ie j
Lwów, Chorążczyzn,. 1.29, 
wyucza najdokładniej Kro­
ju francuskiego i angiel­
skiego, wedle systemu p 
M. Lerchowej. 805

o o o o o o o o
798

RriNiPhnifl Czesława SreinBorna
V U n iU l IHił we Lwowie, piec H a l ick i7,
róg placu Bernardyńskiego, wykonuje wszelkie

Zamówienia
w zaKres cukiernictwa wchodzące, a t o :

T O R T Y  sm aczne i artystycznie wykonane, P I ­
RAMIDY F A N T A 2 Y E  I LODY. -  P r z y p u j e  
ZAMÓWIENIA na w e s e l a ,  rauty i przyjęcia 
w miejscu, na prowincyę wysyła odw rotną  pocztą.

\ \ / y r O b \  m o j e  w y t r z y m u j ą  k a ż d ą
K R Y T Y K Ę ! S p e c y a l r o ś ć  : N ie z ró w n an e j  

▼ w t -w d o b ro c i  BABKI W ARSZAW SKIE.

Środki

Dm m m  *
D o łaskawej wiado­

mości Szanow. P. T. 
Publiczności miasta 

Lwowa i piowincyi Nowe 
Które zos ta ło  o twarte  we 
s tanowi jedną z godnych

S ta re  lustra kupuje Za 
kład graficzny M. Hege- 

diisa, Lwów, Kopernika 8.

I

779 III
d o  b a j c o w a n i a  z b o ż a  
w  w i e l k i m  w  .r b o c z ę  n a  
  s b l a d z i e u

A lo j z e g o  H iJbnera , L w ó w .
N a o g ó ln e  ży czen ie  P u b liczn o śc i!

^KINOTEiTR f  Sali Filharmonii^
daje przed wyjazdem do P rag ! w czwartek  13, w pią­
tek 14, w sobotę  15 i w niedzielę 16 sierpnia 1906

Pożegnalne Przeostawienie
z nowym doborow ym  p ro g r a m e m : P odróż  ne Ri 
wierę. — Życie w la tam i m o rsk ie j .— Igrzyska olim­
pijskie w Atenacu — Baśń z tysiąca nocy i jednej 
i wiele innych. BIOGRAF OPEROW Y i O P E R E ­
TKOWY. — Bilety od Środy do nabycia w biurze 

dzienników Plohna ul Karola Ludwika 5. 807

HOTEL
W A R SZ A W SK I

Lwów, plac bernardyński 1. 5,

mieszczący kilkadziesiąt pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie za miesię­
cznym czynszem od 20 koron i wyżej — przy 
doskona łem  położeniu w śródmieściu — obok  
tramwaju wonnego i elektrycznego. P. T. Pu­
bliczności i przejezdnym gościom — poleca

-  — : ■ ~ i  Zarząd.i:

Lwowie, ul. Szajnochy 5, 
zwiedzenia o so b l iw o śc i , 

lakie znaleźć m ożna tylko w największych stolicacri 
świata. Wstęp jes t wolny dla każdego cieKawego, 
przybywającego — chociażby nawet bez zamian.’ 
zaKupna przedmiotów — k tó re  są  do oglądnięcia 
w naszei nieustającej wystawie. — Urządzenia do­
mowe i różne inr e przedmioty, pochodzące  t  pu- 
Dlicznej w y s p r z e d  aż y ,  licytacyi, spadków i ze 
żwinięcia domowych gospodarstw , i powodu sto­
sunków  fam.lijnych i t. p ^ą w U oro teum  do na 
bycia ao niesłychanie nizkich cenach z wolnej ręki 
bez licytacyi i aukcyi. O t o  w y k a z  przed­
miotów powierzonych w ostatnich d n i a c h  przez 
strony  prywatne w komis do sprzedania  po Dardzo 

nizkich cenach :
Zwierzęta d o m ow e i luksusow e, konie, kanarki, 
psy, papugi , inne. — Instrum enta muzyczne, for­
tepiany, pianina, skrzypce gramofony, k la rne ty^m an ­
doliny itp. —- K om pletne urządzenia sypialń, jadalń 
salonów, ponoi męskich i damskich, pojedyncze 
meble, jako to  Kredensy, szafy, łóżka, stoiy, krze­
sła, umywalnie, biblioteki, lustra, konso le  itp., meble 
m o sn żn e ,  żelazne i gięte, przeróżne  lampy, świe­
czniki wanny, maszyn^ do szycia, wózKi’i kołyski 
dziecinne. — D o jazdy p ow orow ej i k o n n e j  
uprzgz na Konie, siodła męskie i damskie, p ow o­
zy, faetoniki, karety, landary, sanki itp.,  dywany 
perskie i sm yrnenskie  — portyery, firanki, story, 
dywany sa lonow e, dywaniKi irzed i nad łóżka, 
kocp, Kapy, aery  na konie, i różne  pizedrruoty deko ­
racyjne.  Przedm ioty  sportow e i przybory co
p o d łó ż ) ,  walizki, kufry, bicykle, a u t o m o b . l -  
motocykle, apara ty  .orograficzne, ski, łyżwy, lo r­
netki itp. T o w ary  fu t rzan e ,  futra rnęsKie i darn- 
SKie, żakiety krym s.de  i astrachańskie ,  zarękawki, 
czapki i baranice. O bf i ty  w y o ó r  s ta ro ży tn o śc i ,  ja­
k o to :  o b razy ,  b ro r .zy , mebelki, sztychy, porce­
lany, monety, zegary, kry -ziały :tp. Specyainy o d ­
dział tov i a r n i  ludowej (M obeischwemme) z na­
der tanimi p izedm iotami znajduje się w suterenach. 
Przybysze z prowincyi znajdą w' hotelu mieszczą­
cym się w naszym gmachu, w y g o d n e  pom ie­
szczenie w cenie począwszy Od 2 koron dziennie. 
Z prowincyą porozum ienie  listowne za  nadesła­
niem 20 hal w ;narkacn. O sc o o m  dobrze sy tuow a­
nym udzie.amy kredytu wedle umowy. Ilustro­
wane cenniki darm o i opłatnie.- 267

C e n y  możliwie jak najniższe. 
= =  N um er Telefonu 6 7 6 =

ZNAKOMITY CZYSTY

KWiS WĘGLOWY
PO NAJNIŻSZYCH c e n a c h  s p r z e d a j e

Fabryka. Kwasu Węglowego
K. Frenzel i Synowie

Lwow. ulica Nowej Rzeźni 21. 764
Wentyle redukcyjne do wyrabiania wody so do ­
wej. Wentyle redukcyjne do szynkowania piwa.

Kompletna aparaty do wyszynku 
Piwa po jak najniższych cenach.

Bardzo tanie i praktyczne w ogniu cynkowane,
sześcio­

kątne Siatki druciane maszynowe S T O

aaaaBBaaaaeit a a  ag

d O  O « T ® < l Z 0 3 1
Isaaów,

O g f O t l Ó W ,  pSŁS°«
l&óW, pa»t% isk
Z W  i  4“ r z .w  BE 4* ii W

i i . p .

\
WBBOBssasBfmKssat immmw ums

KuspisseroaB snr s -aasm

do odrodzeń  
p laców  do |rry 
1L a w  1 1  > T c  j » i i a  s , 

do o flon y  
o3<icsa, k a r n i -  

i d ó w ,  k d r ó C i -  
k iarsa i i  t .  p*

tas£^ffnrsa'asB?msE!asrssasm

m i:

C zterokątne siatk i m aszynow e surow e lub cvnkov'ane, t ik  do ogrodzeń, iaketeż do w szelkich in­
nych celów gospodarskich i przem ysłow ych. Epki:/ Lclccaste cynkow ane.

„LameNe1 kręcone paski bhszane cynkowane.
Linwy druciane do prom ów , rafy do szutru i piasku, sita, — iskierniki do kom inów  fabrycznych, 

M aterace druciane —  poleca po cenach fabrycznych

A kcy jn e  T ow arzystw o  25 A7 T  T E  IŁ i S C IU Ł z lW M  w e W iedn ia .
Ilustrow ane cenniki, p rojekty  k.s.-ioryRy dostarcza zastęjica firmy dla G alieyi 763

Henryk Ifionsch we Lwowie, ulice Krzyżowa 1.1t :::: Numer Telefonu 990.
mm w m r  ^ n a r 4 n

n  .OMaria

Wgubiono złoty zegarek 
d i z monogramem M l . H  
wyrób amerykański Elgin 
Zgłoszenia  ul. Nabielai.a 
1. 15 791

C i n d s i i n ń i N

Dcrcfeent
Lwów, Baforegó 8,
ma dc, z b y c ia : 1 tf.oto* 
cykl, kilka roWeróv fos 
teli, szafy, ocrazy  olejne, 
A Kraiochwiia, S ekre ta ­
rzy! mahoniowy antyk., 
m aszynę do icb ien ia  poń­
czoch i t. p. Wszelkie 
przedmioty zakupuje płS- 
cąc dobre ceny. 225

E e tó lłe t l ia  m

krajowy i z h ró le M
ejjszy i t a ń sz y  niż pruski 

przyjmuje 969

A g e n c j i  h a n d lo w a  Iw. 
pom . p - z e m . ,  L w o w  ul.

Sykstuska ?9 
Zamówienie k a r t k ą  ko­
respondencyjną wystarczy

S B M E R $
Maszyny da szycia
trzeba kupow ać tylko 
v/ naszych jkleoach , 
które p o a  poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać m ożna

Nikt nfe pcwinicn Iść 
na lep ogłoszeń, które 
me mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
n a z w i s k a  „SiNGE.l*1 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia .lic oddajemy 
odsprzećawcom, ćylko 
spizedajemy je wprost 
potrzebującej p u t  1 i- 
c z n o ś  c i.

S I B J r . R  C s
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pi. Haiick! 2. 
Filia Gródecka 30.

Krochmal
brylantowy z „Bażan­
tem i Kotką", wyrobu 
kraiowegc, — obecnie 
przewyższający d o b ro ­

cią i jakością wyroby za­
graniczne. dla tego żądać 
należy tylko krochm alu  
kraiowego z „Bażantem 
i Kotką" — Wszędzie do 
nabycia. 716

■ i i i

■  Gesy■

gdziekolwiek zastav,ione 
wykupujemy i dopłacamy 
dó pełnego’kursu. T e  s;1 
mc losy (te sam e nu mera) 
na życzenie odstępujemy 
na nizkie spłaty miesię­
czne z prawem gry bez 
przerwy.Posiadacze losów 
mogą za nie otrzymać 
kurs dzienny i te same 
losy z p raw em gry bez 
przerwy nabyć r.a spłaty 

miesięczne. u 
P r o m e s y  3°/0 lo su  k re ­
dytow ego ziem sk. I. Ein. 
do ciągnienia 16. s ier 
pnia, polecamy po K 5

§yhiiri i Cha,es
Dom b a n k o w y ,  l w ó w , 
ulica K opernika I. 5. 
(dam  w ła s n y ) .  268

Odpowiedzialny r e d a k t o r , Stanisław Brandowski. W ydawca: Stanisław Tokarrdti. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod za rządem  Józefa  Ziembińskiego


